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Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartał 
Ill-ci r. b., celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. 


DWIE KULTURY. 


„Maksymalizm rosyjski i posybi- 


Na naszym gruncie przeszło 


“od wieku ścierają się dwie kultu- 


ry. Jedna, to ta, z której przed 
wiekami wzięliśmy pierwsze świa- 
tło nowego życia — kultura Za- 
chodu, druga—to kultura Wsclo- 
du, idąca z Rosyi, a która już nie- 
jedno słowo wypisała na kartach 
naszych dziejów porozbiorowyci!; 
do niedawna jednak wpływ jej na 
dusze polskie był znikomy. Wpływ 
ten jednak wzrasta, mnożą się ob- 
jawy tego wpływu w życiu i lite- 
raturze, liczyć się więc z nim na- 
leży i lekceważyć go nie wolno. 

I jedynie pożytek przynieść 
mogą głosy, ostrzegające przed u- 
poinym haszyszem mrocznej du- 
szy rosyiskiej, nawołujące do po- 
wrotu z błędnej, zawrotnej i prze- 
pastnej drogi, z manowców kultu- 
ry wschodniej, ku nieprzemiiaią- 
cym, trwałym wartościom kultury 
Zachodu. 

Takim głosem trwożnym, peł- 
nym prawdy, nawołującym o po- 
wrócenie do dawnych gniazd, z 
których wyszła kultura polska, był 
artykuł prof. Maryana Zdziechow- 
skiego „O wpływie rosyiskim na 
duszę polską“. `) 

Gruntownie i rzeczowo uza- 
sadnił w nim autor, że istotnie 
wpływ ten istnieje, że posiada już 
pewną siłę, że obrona przed nim 
jest konieczną. 

Inaczej na tẹ sprawę zapatru- 
je się warszawski publicysta p. 
Bol. Koskowski, w artykule p. t. 


1)  Przeg 


ląd Polski“. Styczeń, 1913 r. 


ju ia 
BIP 


Administracya „ŚWIATA”. 


S | 


. 


lizm polski“. Nie wierzy on we 
wpływ kultury wschodniej; jeżeli 
ten wpływ istnieje, to iest jedynie 
wązkim strumyczkiem, sączącym 
się wśród olbrzymich obszarów 
kultury zachodniej, kultury pol- 
skiej. Wpływ ten wyraża się w 
dość słaby sposób jedynie w lite- 
raturze, w życiu polskiem autor go 
nie znajduje. 

Mamy tu więc dwa sprzecz- 
ne poglądy: jeden optymistyczny 
p. B. Koskowskiego, że nie należy 
trąbić na trwogę, bo  posybilizm 
polski tryumfuje w życiu i litera- 
turze nad maksymalizmem rosyi- 
skim, drugi, nie podzielaiący tego 
optymizmu, artykuł prof. Zdzie- 
chowskiego, wykazujący głębokie 
szczerby, jakie czyni literatura i 


filozofia rosyiska w duszy pol- 
skiej. 
Że istotnie w pewnej mierze 


tak jest, trudno się nie zgodzić z 


prof. Zdziechowskim. Jako przy- 
kład, weźmy książkę, . wydaną 


przed paru laty, p. t. „On idzie!“ >) 

Autor w przedmowie do swei 
książki nie waha się zawołać, że: 
„ex Orente IUe A w stem 
Świetle już widzi idącego olbrzy- 
ma króla Ducha Rosyi z maczugą 
niszczycielską w dłoni Ilii Murom- 
ca: 

Ten król Duch Rosyi ma być 
„dalszym ciągiem słowianofilów, 
„On idzie!“ 
Kraków, 


=) Tadeusz Nalepiński: 
Rzecz o Królu Duchu Rosyi. 
1007 r. 


Gi U. B 
Op ees 


ZANA SZWAJCARA £ 
ECOLE LEMANIA 


Przygotowuje szybko 
i gruntownie na 


MATURE 


dającą prawo wstępu do f 
wszystkich zakładów nauko- 
wych Europy zechodniej. 


Ecole „Lemania” (Lozanna, Szwajcarya) 


przygotowała w roku 1912 trzydziestu dzie- 
więciu kandydatów do egzaminów na matu- 
ry, oraz egzaminów wstępnych do wyższych 
zakładów naukowych 3%:ciu z POWER 
egzaminy zdało. 4 

W marcu roku bieżącego wszyscy Kani 
dydaci przygotowani na maturę w Ecole „Le- 
mania“ z zupełnem powodzeniem egz. zdali. 

W ostatnim roku szkolnym zostały wzno- 
wione egzaminy wstępne do uniwersytetów 
szwajcarskich dla kandydatów nie posiada- 
jących żadaych świadectw. Egzaminy te zo- 
s a bardzo ułatwione. 


A. TAHN s © 


LESZNO No 86 
polecają Tekturę smołową.—Laki.— 
Smołę. — Kor — Korkową izolacyę i t. d. 


S. Odożyński ZMia16. 


Bielizna męska, Krawaty, Spinki, Laski, WWE i t. d. 
CENY NIZKIE! — — Prowincya za zaliczeniem. 


HOTEL „PRETORIA”, 


w Warszawie, przy ul. ZIELNEJ 17 róg Siennej. 3 mi- 
nuty od dworca Wiedeńskiego, 3-ci dom od Mar- 
szałkowskiej w środku miasta. Tel. 38-30 
70 pokojów eleganckich 1 rb. do 2.30 za dobę z 
oświetleniem elektrycznem i ogrzewaniem. Wzorowa 
czystość, nadzwyczaj punktualna usługa, kąpiele, 
omnibus na wszystkich dworcach kolejowych. 
Pod osobistym zarządem właścic. K. Badnarczyka. 


zachodowców nihili- 
stów, narodników, może też być 
typem nadbosiaka, czarnei sotni, 
ekspropryatora, anarchisty i bom- 
bisty*. „Oto idzie on... l żagiew 
niszczenia przed obliczem dzierży, 
i żagiew ta płomienniejsza od Cu- 
du“... [I to niszczenie ma się stać 
wyczutym cudem, przez zbrodnie 
ziszczającym boskość Człowieka! 
Ma powstać z tego Narodu 
mściciel — a będzie, jako deszcz 
dla zwiędłej duszy świata“. 
Pisane to, coprawda, na gorą- 
co, pod wpływem t. zw. rewolucyi 
rosyjskiej, mimo to jednak ten 
szał zachwytu, brak krytycyzmu 
i oderwanie się zupełne od gruntu 
zachodniego, a poddanie bez- 
względne urokom Wschodu jest 
chyba wyraźnym i znamiennym 
objawem tego głębokiego wpływu 
na duszę polską, dochodzącego do 
tak ekstatycznego uniesienia: 
Szo rosyjska, do której nienawiść 


iiesyanistów, 


kulturą podbitych, 


Ka i wychowawczyni 


LIDII" 


ssałerm od kolebki... zaczefń cię po- 
znał, a gdy poznałem — zląkłem 
się nad mroczącą zmysły przepa- 
ścią twolą ... 

I rzeczywiście, jest w tej du- 
szy rosyiskiei przepaść maksy- 
malizmu i nihilizmu, przeciwsta- 
wiająca się wszelkiemu ładowi i 
porządkowi, niezdolna do powol- 
nej, twórczej pracy, a budująca 
wszystko na niszczeniu, na burze- 
niu tego, co jest, na nienawiści do 
wszystkiego, co posiada urok Za- 
chodu. 

Ten burzycielski pęd, to rze- 
czywiście owa symboliczna ma- 
czuga w dłoni Ilii Muromca. Przed 
nią nie ostanie się nic — zburzyć 
trzeba religię, moralność, porzą- 
dek, ład, dobro i zło, z korzeniem 
wyrwać to, co w mozolnym tru- 
dzie pracą wieków zdobyła kultu- 
ra Zachodu. Dlatego też ideał bo- 
siaka, człowieka, stojącego poza 
wszystkiem, któremu jest zbyte- 
czną cała kultura i cywilizacya, 
jest najwyższym wyrazem tego 
nihilizmu, bez dna kopiącego prze- 
paść od życiodainego słońca i ist- 
nienia. 

Ten burzycielski pęd wyraził 
się w historycznym rozwoju kul- 
tury wschodniej, burzącej i ni- 
szczącej kultury Zachodu, narody 
ipaństwa w tem upoinem, bezmy- 
Ślnem burzeniu, nie znajdującem 
kresu. bPowstrzymała Europa te 
niszczycielskie zapędy, opanowała 
i narzuciła zwycięzcom swoję kul- 
turę zachodnią, w której nie ni- 
szczenie, ale ciągłe tworzenie jest 
hasłem życia. 

Nasza kultura Zachodu, 
sięgająca w XVI wieku, aż za 
Dźwinę, Niemen i Dniepr, dociera- 
ła w zwycięskim pochodzie do Ry- 
gi, Smoleńska, Czernihowa. Co- 
fając się później z tych, jedynie 
obszarów, za- 
grożona została we własnem gnie- 
ździe, uległa zburzeniu i zniszcze- 
niu. A rozpęd w tym kierunku nie 
słabnie, trzeba coraz to nowego 
wysiłku, by mu się przeciwstawić; 
tymczasem nie brak już nawet 
dusz zatrutych, czerpiących idea- 
ły do życia z mrocznej a obcej kul- 
tury wschodniej. 

Opiera się temu literatura na- 
sza, stojąca na straży narodowe- 
go pamiątek kościoła, karmiciel- 
pokoleń, — 
ona wciąż jeszcze posiada w sobie 
zbawcze tchnienia uroków Zacho- 
du, ostrzega i prowadzi na drogę 
światła i mocy, broni społeczeń- 
stwo polskie od uroków Wscho- 
du. 


ongiś 


Naogół, literaturze 
dawnej i współczesnej, 


naszej, 
nie spoty- 


kamy tych wpływów kultury 
wschodniej, literatura nasza umie 
się im przeciwstawi iĆ, zdobyw a się 
na oryginalne, twórcze i o wszech- 
światowem znaczeniu dzieła, idąc 
wciąż samodzielną, odrębną, wła- 
sną drogą. Pojedyńcze jedynie 
głosy wypowiadają inne hasła, 
zrywając związek z rodzimą kul- 
turą. 

Kultura jednak Narodu, wy- 
powiada się w najróżniejszych ob- 
jawach życia. U nas wpływ ma- 
ksymalizmu rosyiskiego wyraził 
się najsilniej w czasach t. zw. wol- 
nościowych w życiu politycznem, 
społecznem i religiinem. 

Socyalizm, liberalizm rosyjski 
rugował wówczas patryotyzm pol- 
ski. Dla złudnych mirażów po- 
Święcano dawne hasła i wiary. 

Szerzył się ten prąd szczegól- 
nie wśród młodzieży. Wszystko, 
co posiadało cechę zabarwienia na- 
rodowego, tchnęło konserwaty- 
zmem. Dążenie do ziszczenia o0- 
gólnoludzkich postulatów usuwa- 
ło postulaty narodowe. Na szczę- 
ście, przyszło ocknienie. 

Przed paru laty w Warsza- 
wie wśród młodzieży szkolnej i u- 
niwersyteckiej o wiele większą 
była znajomość i przejęcie się li- 
teraturą rosyjską, aniżeli polską. 

Dostojewskij, Tołstoj, Arcy- 
baszew, (iorkij, Andrejew, przed- 
stawiciele maksymalizmu i nihili- 
zmu rosyiskiego, naiwiększem cie- 
szyli się powodzeniem. 

Na gruncie krakowskim, gdzie 
nastąpiło zetknięcie się wzajemne 
nłodzieży galicyiskiej i młodzieży 
z Królestwa, naocznie można było 
się przekonać o tych urokach 
Wschodu i Zachodu. Lecz niedar- 
mo dźwiga na swoich barkach sta- 
ry Kraków tysiącoletnią kulturę 
Zachodu, kulturę polską — łacno 
też uporał się z urokami Wscho- 
du. Rósł podziw i cześć dla 
Wawelu, budził się entuzyazm i 
zapał dla Słowackiego, Norwida, 
Wyspiańskiego, nie rugując jed- 
nak owego posybilizmu polskiego. 

Dodatni wpływ tych uroków 
Zachodu objawił się również wśród 
młodzieży polskiej, przybywającej 
z dalekich kresów Ukrainy, Po- 
dola, Litwy i z uniwersytetów ro- 
syiskich. Dwie kultury staczały 
z sobą bój o władztwo dusz... 

Można więc i pożytecznem jest 
mówić o wpływie rosyiskim na 
aGuszę polską. Wpływ ten istniał, 
istnieje i dziś, choć w znacznie 
słabszym stopniu, niż w erze dni 
wolnościowych. 

Jeżeli chodzi o stosunki reli- 
gijne, to należy zwrócić uw agę na 
imaryawityzm, który przecież nie 


"cy, 


że źródeł kultury zachodniej za- 
czerpnął swój byt i rozwój. 
Szeregowcami maksymalizmu 
rosyjskiego u nas są żydzi, oni to 
są tą kulturą, podatną bardzo na 
wszelkiego rodzaju bakterye nihi- 
lizmu i maksymalizmu. Roznoszą 
więc tę epidemię, zarażając atmo- 
sferę naszego życia duchowego, 
umysłowego i społecznego. Spo- 
łeczeństwo polskie jedynie wtedy 
będzie mogło się im przeciwsta- 
wić, kiedy samo nabierze sił i mo- 
oddychając pełną piersią 
tchnieniem Zachodu, zwiększając 
we własnej kulturze bogactwo i 
zasoby kultury zachodniej. 


Istotnie, na naszym gruncie 
ścierają się te dwie kultury, te dwa 
prądy duchowe, wszystko sprzyja, 
by ten wpływ „wschodni“, tak zni- 
komy na Zachodzie, na naszym 
gruncie był wielkim, zagadnienie 
więc społeczne i filozoficzne dwóch 
kultur dla nas jest sprawą donio- 
słą i żywotną. 

Budzący się krytycyzm w 
stosunku do „uroków Wschodu“ i 
dążenie do skierowania społeczeń- 
stwa naszego ku ożywczym „,Uro- 
kom Zachodu“ cechuje książkę p. 
Władysława Jabłonowskiego p. t. 
„Dwie kultury*.*') Poruszone tu 


"w szeregu studyów historycznych 


i literackich zagadnienia kultury 
wschodniej i zachodniej stanowią 
bogatą treść do rozmyślań na te- 
mat dwóch kultur. 

Książka ta pozwala wniknąć 
w istotną treść kultury wschodniej, 
wskazuje na niedorozwój tej kul- 
tury, brak rozkwitu, okaleczenie i 
krępowanie rozwoju istoty ludz- 
kiej, krzepnięcie w kontemplacyi 
zaświatowej, wzgardę realizmu i 
konkretności — podczas gdy na 
„Zachodzie“ przeważają widoki 
pełni, harmonii życia, wytworzo- 
nej pragnieniem jego rozkwitu. 

Objawia się to przedewszyst- 
kiem w sferze religijnej. Wskazu- 
je autor na tę nieudolność duszy 
rosyiskiej w kierunku rozwiązania 
zagadnienia religijnego. Na Zacho- 


dzie uwierzono w ową ewange- 
liczną prawdę: „Królestwo Boże 
jest wewnątrz was“, tymczasem 


na Wschodzie wciąż poszukuje się 
Boga nazewnątrz, są najróżnorod- 
niejsze odmiany tych poszukiwa- 
czy Boga, dążących do połącze- 
nia się z nim jakimś materyalnym, 
zmysłowym sposobem. I ten ob- 
jaw można znaleźć nietylko w 
pragnieniach i dążeniach sfer lu- 


1) Władysław Jabłonowski: „Dwie 
kultury“. Studya historyczne i literackie. 
Warszawa, 1913 r. Nakł. księgarni E. 
Wende i S-ki. 


dowych, ale również wśród inteli- 
gencyi rosyjskiej, w Towarzy- 
stwach religijno - filozoficznych, 
skupiających w sobie znanych pi- 
sarzy rosyjskich. 

W sferze praktycznej, w sfe- 
rze polityki, w studyum ,„„Dekabry- 
Ści i ich stosunek do Polski“, wska- 
zuje autor na bezwzględność, nie- 
tolerancyę i pęd ku uiarzmieniu 
i zatamowaniu rozwoju innej kul- 
tury. Legenda Mickiewiczowska 
o dekabrystach kazała nam pa- 
trzeć na ich działalność i stosunek 
względem nas, jako na objaw, dą- 
żący do zaspokojenia naszych po- 
stulatów i pragnień narodowych. 
Tymczasem dziś, na podstawie 
pierwszorzędnych dokumentów, 
całkowita prawda o stosunku ich 
do nas może wyjść na jaw. Oka- 
zuje się, że ci przedstawiciele li- 
beralnej inteligencyi rosyjskiej 
bynajmniej nie myśleli o uszczu- 
pleniu potęgi swego Narodu, nie- 
chętnie spoglądali na przywileje, 
jakiemi obdarzał Aleksander | 
Królestwo Kongresowe, o wyodrę- 
bnieniu Polski od Rosyi nie my- 
śleli. I jeżeli udałoby im się do- 
konać zamierzonego przewrotu, 
nie obeszliby się z nami według 
sprawiedliwości, jak się wyraził 
Pestel, głosząc zasadę, że „Kkonie- 
cznością dla małego narodu połą- 
czyć się z narodowością panującą 
w państwie i zrzec się samoistne- 
go bytu“. 

Ten stosunek dekabrystów do 
nas ma znaczenie doniosłe, gdyż 
byli oni nietylko przedstawiciela- 
mi liberalizmu rosyjskiego, ale ró- 
wnież  przedstawicielami wyra- 
źnych dążeń narodowych. 

Ten liberalizm dekabrystów 
posiada w sobie już wszystkie ce- 
chy późniejszego panslawizmu ro- 
syjskiego. 

Poruszone w książce Włady- 
sława Jabłonowskiego zagadnie- 
nia dwóch kultur wskazują na nie- 
współmierność i zasadnicze różni- 
ce Wschodu i Zachodu, wykazują 
istotne cechy tych dwóch, dalekich 
od siebie, duchowych i umysło- 
wych światów. Autor wypowiada 
się, iako gorący zwolennik Zacho- 
du, krytycznie i umiejętnie wska- 
zując na ujemne strony kultury 
wschodniej. Dla sprawdzenia po- 
tęgi uroków „Zachodu“ wybrał 
pisarza rosyiskiego, filozofa pra- 
wosławia, W. Rozanowa, który w 
książce p. t. „Wrażenia włoskie“ 
spowiada się z tych uroków, któ- 
rym uległ podczas podróży wło- 
skiej. Ta siła zachodniej kultury, 
działająca na obcego przybysza 
ze Wschodu, przydałaby się tym 
duszom uwstecznionym u nas, 


które wciągają w siebie trujące 
pierwiastki, z rozkoszą poddając 
się wpływom tej drugiei kultury. 

Niejednokrotnie też odradzała 
się myśl i dusza polska pod wpły- 
wem tych uroków Zachodu, wno- 
sząc swą własną, odrębną struktu- 


rę duszy i indywidualizmu do 
gmachu kultury zachodniej. 

Dziś jeszcze więcei trzeba 
nam tych uroków Zachodu, by 


rozświecić mroczne dni teraźniej- 
szego życia. I zrywać związku z 
kulturą zachodnią nam nie wolno, 
gdyż zrywamy wówczas związek 
z kulturą własną, mającą za sobą 
przeszłość i moc wieków. 

Nie burzenie bowiem i ni- 
szczenie, ale ciągły rozwój, ciągłe 
tworzenie i odradzanie się, nawet 
w chwilach burz i niepokoju, iest 
hasłem naszego życia. 


Wacław Orłowski. 


Z noklurnów. 


Noc wschodnia. 


Kochamte nocewschodnie, pełne drgnienia 
Życia, a ciszy okryte przeźroczą, 

Gdy sierp księżyca ziemię opromienia, 
Gdy gwiazdy złote różańce roztoczą. 
Schylam się po nie do ziemi, aż schwycę, 
| gram, i patrzę w Zulejmy źrenice. 


O, takie cisną się na usta słowa, 
Jakich dzień nie zna pełny, ni poranek, 
Z drzew się kopuła tworzy księżycowa, 
Konary w dali kwitną, jak krużganek, 
Władców odległe opowiadam czyny, 
Pachną mi świeże lipy i jaśminy. 


Zulejmo! nie wiem, azali napewno 

Tyś jest, lub tylko widmo twe przedemną, 
Możeś jest marzeń tylko marą wiewną, 
Którą pragnienia przyniosły w noc ciemną, 
Może twe usta, które drżą pragnieniem, 
Jak ty, są tylko widziadłem i cieniem. 


Ale wystarczy mi ten księżyc złoty 
lty—o, w życie lub marę zaklęta, 
Ażeby przeżyć cudną noc tęsknoty, 
Co wszelkich ziemskich uczuć zrywa pęta, 
Co dźwięki gwiazd się trącających słyszy 
I jak tam księżyc spala się— wśród ciszy. 


Mieczysław Smolarski. 


Dr. Ludwik Mycielski. 


Pos. dr. Antoni Chłapowski. 


Dr. Ludwik Mizerski. 


Poseł mec. Wład. Seyda. 


Pos. Stanisław Sikorski. 


Rada Narodowa w zaborze pruskim. 


Dr. Bolesław Krysiewicz. 


Pos. M. hr. Mielżyński. 


Władysław Grabski. 


Pos. dr. Stefan Łaszewski. 


Poseł Zygmunt Seyda. 


Karol Rose. 


Dr. Maksymilian Hanke. 


Jan Brejski. 


Rada Narodowa w zaborze pruskim. 


Dzień 10 października 1912 r.— 
to data pamiętna w dziejach marty- 
rologii społeczeństwa polskiego w 
zaborze pruskim. W. dniu tym, 
wbrew wszelkim złudnym przewidy- 
warniom, po raz pierwszy wprowa- 


dzono w życie pruskie „prawo 0 
wywłaszczeniu polaków z oicowych 
ich sadyb. Wiadomość o tem padła, 
jak grom, podziałała jednak, jak 
bicz. Poza pierwszem, przejścio- 
wem zresztą a zrozumiałem przy- 


Pos. Adam hr. Żółtowski. 


Szambelan St. Cegielski. 


Poseł Wojciech Korfanty. 


Franciszek Schróder. 


gnębieniem, wiadomość ta wywołała 


w społeczeństwie niezwykle silny- 
odruch uczuć patryotycznych. Od 
niepamiętnych lat dziesiątków po raz 
pierwszy pojawiły się na ulicach Po- 
znania poważne pochody demonstra- 
cyjne. Samorzutnie rozwinęła SIĘ 
akcya wiecowa, protestująca, a nad- 
to rozległo się zgodne wołanie: na- 


leży zestrzelić siły, spotęgować e- 
nerzgię, należy powołać do życia Ra- 
dę Narodową, której zadaniem po- 
winno być organizowanie obrony na- 
rodowei iaknajskuteczniejszej, celem 
zachowania odrębności narodowej i 
umocnienia podstaw wszechstronnego 
rozwoju na gruncie własnym. Osta- 
tecznie, wiec generalny, odbyty w li- 
 stopadzie ub. roku w Inowrocławiu, 
z inicyatywy naszych kół poselskich, 
wezwał naiwyższaąa dotychczas wła- 
dzę, Centralny Komitet wyborczy, 
by tenże możliwie prędko przygo- 
tował powstanie kady Narodowej. 

Z dziejów tworzenia się Rady 


zaznaczmy pokrótce. że choć po- 
czątkowo, pozornie przynaimniej, 


przyjęto iednomyślnie uchwałę ino- 
wrocławska kół poselskich, to pó- 
źniei jednak zaznaczyła się przeciw- 
ko niej fronda. Lecz, ostatecznie, 
zwyciężyła opinia narodowa i — Ra- 
da Narodowa w ciągu niespełna 5 
miesięcy stała się faktem dokonanym. 


W skład Rady Nar. wchodzi 9 
delegatów Centr. Komitetu wybor- 
czego. z uwzglednieniem wszystkich 
dzielnic, w ©. K. W. repbrezentowa- 
nych, oraz 10 delegatów Kół posel- 
skich, a mianowicie po 5 z Koła par- 
lamentarnego i seimoweco, w tem 
2 z Izby panów. Rada Nar. —iak po- 
wiedziano w statucie, — jako ..mo- 
ralna przedstawicielka całego społe- 
czeństwa nolskiego w obrębie Rzeszy 
niemieckiei. obeimnie działalnością 
swą wszystkie dziedziny życia publi- 
cznego*. W tvm celu zakreślono 3 
ogólne gruby działania, obeimuiące: 
1) dziedzinę polityczną, 2) dziedzinę 
społeczno-gospodarczą, 3) dziedzinę 
kulturalno-oświatową. Dla dwu o- 
statnich powstaną osobne wydziały 
z rowołanych przez kooptacvę do- 
świadczonych obywateli. W tych 
oto ogólnych zarysach nrzedstawia 
się ustrój wewnętrznv Rady. która, 
nawiasem mówiac, iuż sie ukonstv- 
tuowała. powołujac na swego preze- 
sa d-ra Ludwika Mycielskiego z Ga- 
łowa. 

Powstanie Rady w chwili obe- 
cenej stanowi. niewątpliwie. punkt 
zwrotny w dziejach naszej dzielnicy. 
Jako instytucya naczelna. ma ona w 


rekach swych zoeniskować wszy- 
stkie zabieei około podźwienięcia 


sprawy polskiei. zewsząd przez sv- 
stem pruski zagrożonej. Uiednostaj- 
nienie i spotecowanie akcvi obronnej 
na wszvstkich polach. podniesienie 
naszei siłv moralnei i matervalnei, 
ożywienie inicvatvwy i brzedsiebior- 
czości w kierunku samodzielnego 
rozwoju narodowego. oraz obmvśle- 
nie lepszych metod działania zbioro- 
wego — oto naiogólniejsze zadania 


R. N. 


Rada wchodzi w życie od chwili, 
"kiedy rząd pruski z podwójną zacie- 
tością stara się zniszczyć i zgnębić 
naszą odporność narodowa. Jeszcze 
pierwsze wywłaszczenia nie zostały 
przeprowadzone do końca, a iuż no- 
wa ustawa antvpolska, rzucaijąca 
nowę 230 milionów na rzecz walki 


z polakami, uzyskała sankcyę prawo- 
dawczą. Rozprawy nad ustawą tą 
w Seimie pruskim wykazały, że za- 
wziętoŚść pruska nie zna granic, że 
nie może być naimnieiszych pod tym 
względem złudzeń, aby akcya, pro- 
wadzona przeciwko społeczeństwu 
polskiemu, miała osłabnąć. Do wal- 
ki z tym systemem staje Rada na 
stanowisku kierowniczem w naszem 
społeczeństwie, obeimuiąca swemi 
splotami całe życie narodu. Nie ule- 
ga wątpliwości, że silna i świadoma 
celu inicyatywa z góry może udosko- 
nalić, pogłębić i rozszerzyć całą dzia- 
łalność społeczeństwa, zmierzającą 
nietylko do odparcia ataków. godzą- 
cych w nasz rozwój narodowy. ale 
nadto może stać się nerwem twór- 
czym, przyśpieszającym ów proces 
rozwojowy. 

Mianowicie, jeżeli chodzi o za- 
soby finansowe, które są niezbędną 
podstawą takiej akcyi, śmiało powie- 
dzieć można, że ofiarność putliczna 
w zab. pruskim dotąd ani dziesiatej 
części tego nie daje. co, według sta- 
nu zamożności, społeczeństwu dać 
powinna. Fundusz obrony narodo- 
wej do dyspozycyi Rady Nar., który 
zaczęto zbierać po zastosowaniu wy- 
właszczenia, wynosi obecnie, po pół- 
rocznem składkowaniu, zaledwie 62 
tysiące mk. Jest to niezmiernie 
skromna suma. z jaką R. N. rozpo- 
czyna swoję działalność. Nie ulega 
wszakże wątpliwości, że przy ener- 
<icznej propagandzie w tym kierunku 


fundusz ten zamieni się w zasobny 
skarb narodowy, o silnej podstawie 
naterya!lnej. Chodzi przedewszyst- 
kiem o wysiłki około narodowego 
wychowania młodzieży, co opinia pu- 
bliczna uważa obecnie za zadanie 
najbardziej palące. Pozatem czeka- 
ią kolei sprawy inne, równie palące, 
a leżące odłogiem. Wystarczy tu 
wskazać na kwestyę kresów Wielko- 
polski, na sprawę śląską, kaszubską 
i mazurską, dalej na sprawę skute- 
cznej walki ze sprzedawczykostwem 
i niesumiennymi pośrednikami w 
handlu ziemią, na sprawę torowania 
dróg polskiej wytwórczości przemy- 
słowej i t. d. 


Czy Rada Nar. w tym składzie, 
w jakim została wybrana, podoła o- 
<romowi trudów, które ią czekaja? 
Na to trudno dzisiaj odpowiedzieć. 
To jedno wszakże jest pewne, że w 
kadzie zasiada cały szereg ludzi 
dzielnych, inteligentnych i wytraw- 
nych w pracy publicznej, a nadto peł- 
nych poświęcenia. Wreszcie i to 
można stwierdzić, że, pod względem 
różnych kierunków i przekonań poli- 
tycznych, skład Rady Nar. naogół 
jest tego rodzaju, iż całe społeczeń- 
stwo musi mieć do niego pełne zau- 
ianie. Jest to bowiem czynnik ró- 
wnie ważny, który sprężystości i do- 
brej inicyatywie naszej naczelnej in- 
stytucyi w zaborze pruskim zapewnia 
gorące poparcie ze strony ogółu. 


Posnań. Sigma 


Nasi powieściopisarze O sobie. 


Gustaw Daniłowski. 


„W "miłości i boju* twórczość 
Daniłowskiego stale szuka sobie pło- 
miennych wizyi, któremi później ol- 
śniewa i czaruję. Jak _ „Jaskółka“ 
niespodziewana wita szerokim łopo- 
tem swoich skrzydeł polskie niwy i 
lasy i przypomina niedopowiedziane 
legendyobohaterach „minionych dni“. 
Niekiedy też zaduma się nad  dolą 
człowieczą i kornie upadnie do stóp 
Naa AA, by... pociągnąć dre- 
szczem rozkosznych obięć Maryi z 
Magdali. „Na wyspie“ wyśpiewa po- 
kutnicze hymny szalonej, cudnej ko- 
chanki Judasza, która, jak każda du- 
sza człowiecza, swe ekstazy i za- 
chwyty płaci okrutną ekspiacyą. 

Daniłowski, jako proza dał się 
poznać świetną nowelą p. t. „Poćiąg“, 
zamieszczoną w księdze iubileuszo- 
wei Świętochowskiego. Od tej po- 
ry sława jego, jako pisarza, z rokiem 
każdym rośnie i zatacza coraz szer- 
Sze kręgi. Ostatnio wydana powieść 
„Marya Magdalena“ iest jedną z naj- 
bardziei poczytnych książek w se- 
zonie bieżącym. Wiązana mowa 
polska też nie jest  Daniłowskiemu 
obcą. Umie on całe poematy mister- 
nie wiązać w girlandy dźwięcznych 
akordów. umie panować nad wier- 


Ankieta „Swiata“. 


szem, jak panuje nad swymi boha- 
terami. Mieszka stale w Zakopanem. 
Na pytania zawarte w naszym 


formularzu Daniłowski odpowiada: 
pomysł? 


Jak powstaje 


EAT Z 


z Przed otrzymaniem ankiety 
„Swiata“ sam wielokrotnie zastana- 
wiałem się nad tym najgłębszym se- 
kretem twórczości i nie mogłem dojść 
do żadnego pozytywnego rezultatu, 
grają tu bowiem  naiwiększą rolę 
pierwiastki czysto intuicyine, które 
pierzchają przed jasnem  spoirze- 
niem reileksyi, podobnie jak cień 
pierzcha przed wtargnięciem świa- 
tła. 

Nieraz mało ważne ziawisko, 
drobne pozornie przeżycie staje się 
nagle tem ziarnem, z którego buia 
rozgałęzione drzewo utworu; jakby 
pod uderzeniem laski Mojżesza w 
skałę, otwierają się gdzieś, pod pro- 
ziem świadomości bytujące źródła i 
tryskają nazewnątrz obiitym poto- 
kiem. Czy są one tylko emanacyą 
przeżytych wpółświadomie wrażeń, 
zaobserwowanych zjawisk, czy do- 
łącza się do tego coś z urodzeniem 
w dane i rozwijające się, jak wstęga 
filmy, tego niewiem, wiem tylko, że 
jestto szczególny stan psychiczny, 
nastrój niezwykły iczęsto podniosły. 

Pomysł rodzi się niejako samo- 
rzutnie i narasta we mnie, i dopóty 


nie jestem go w stanie realizować, 


dopóki nie przybierze dostatecznie 
jasnych konturów. Ze szczególną 
zwłaszcza wyrazistością musi mi 
przedstawić się zakończenie, którego 
nie widząc, nie umiem zabrać się do 
pisania. Samo napisanie a właści- 
wie opisywanie tego, co wewnętrznie 
szepcze, nie przedstawia mi już wiel- 
kich trudności i odbywa się stosun- 
kowo szybko. Pierwotny mój bru- 
lion jest zrozumiały jedynie dla mnie, 
jest w nim bowiem mnóstwo wiado- 
mych mi skrótów. nieraz tylko strzę- 
pów wyrazów. Tą pewnego rodzaju 
stenografią muszę się posługiwać. by 
nadażyć za unoszącym mnie prądem 
myśli-natchnienia. 


Systematycznie nie umiem pra- 
cować; miewam długie okresy 


zupełnego zastoju, w których czv- 
tam dużo. Kiedy zaś „nadejdzie 
czas“, pracuję bez wytchnienia, żyję 
w dzień w temacie i tematem, piszę 
przeważnie w nocy, nieraz do białego 
rana. 

Z powodu podniecenia, w toku 
pracy nie doświadczam znużenia; 
dopiero gdy skończę. mam wrażenie 
takiego osłabienia, jakby mi wszyst- 
ka krew spłynęła. Doświadczam ie- 
dnocześnie smutku rozstania z pei- 
zażem i postaciami utworu: przed- 
stawiają mi się bowiem. iako realnie 
istniejące osoby. z któremi żyłem 
sam na sam. I to pożegnanie na 
wieki trwa dość długo — potem za- 
pominam i po pewnym przeciągu 
czasu, czytając własną książkę. zda- 
je mi się, że czytam dzieło obcego 
autora. 

Specyalnie ulubionej lektury nie 
posiadam. Lubię mieć stale pod ręka 
dzieła Mickiewicza, Słowackiego i 
Biblię, która przed półwiekiem bvła 
towarzyszką samotnych, więziennych 
godzin mego ojca. 

Naiprzyjemniejszym odpoczyn- 
kiem są dla mnie podróże, naimil- 


szym sportem polowanie lub włócze- 
nie się na pięknym koniu po polach 
ilasach. Z gier lubię szachy i winta. 


Alfred Konar. 


Warszawa zna go dobrze. ale on 
zna Warszawę napewno lepiej, na- 
pewno więcej wie o iei tajemnicach, 
niż to może powiedzieć przeciętny 
nasz obywatel, poszukujący wszę- 
dzie niedyskrecyi, wszędzie węszą- 
cy sąsiadów i znajomych. Konar 
poświęcił już Warszawie dziesięć 
książek, dziesięć rapsodów o .,Sio- 
strach Malinowskich', co to w „Sy- 


` renim Grodzie' wioda płazie, smut- 


ne życie. Obecnie „Świat“ drukuje 
jego powieść o „Pannie Mani“, śŚlicz- 
nej współpracowniczce jakiejś re- 
dakcyi, co to niebacznie zakochała 
się w wykolejeńcu — Faberze. 
Konar koncepcye powieści swo- 
ich tworzy z pilnej obserwacyi. No- 
tuje sobie typy ludzkie, sytuacye cie- 
kawe, patrzy w peizaż oczyma roz- 
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kochanemi i pamięta go. zapisuje 
Trzyma się przytem tei Taine'ow- 
skiej zasady, że należy tak długo pa- 
trzeć w jakiś przedmiot, aż się zo- 
baczy w nim coś takiego, czego nie 
dojrzał nikt przedtem. 

Pisząc, Konar skraca, dodaje, 
przerabia, wogóle rękopis jego jest 
aż nieczytelny od wszelkich dygre- 
syi, wstawek, wykreśleń. Pisze 
przytem zawsze wieczorami. Zabie- 
ra mu to kilka godzin dziennie. Je- 
Śli nie pisze — czyta. 

Konar ma małą, ale doskonałą 
bibliotekę. Wogóle w pracowni ie- 
go panuje artystyczny, miły nastrój. 
Obrazy Podkowińskiego, Wywiór- 
skiego, Żmurki — a na jednej ze 
ścian śliczne pianino, zawalone Be- 
thowenem, Mozartem, Wagnerem, 
Szopenem, wskazują na rodzaj upo- 
dobań artystycznych gospodarza. 

Często, nim zaczyna pisać, siada 
do pianina. Muzyka daje mu wła- 
ściwy ton, stwarza w nim odpowie- 
dni, pożądany nastrój do twórczo- 
ści. Konar jest domatorem. Naji- 
milsza rozrywka dla niego, to mo- 
żność nie wychodzenia z domu. Czy- 


ta wtedy całe masy. Przeważnie 
francuscy essay ści cieszą się jego 
sympatyą. Fagueta,  Pellissiera, 


France'a pochłania z zamiłowaniem. 

— A z polskich autorów, kto jest 
sanu najmilszy? 

—  Modlitewnikiem moim jest 
wszystko to, co napisał Mickiewicz. 
Szczególnie „Pan Tadeusz“ spowia- 
da mnie zawsze z moich smutków 
i radości. Pozatem cenię Żerom- 
skiego, kocham Skargę, Kochanow- 
skiego. 

— Īle godzin sypia pan na dobę? 

— Osiem. Nie więcei. 

Konar, jak wyznaje to dyskret- 
nie, tak w życiu, jak i w sztuce iko- 
cha prawdę. Gdy tylko ludzie za- 
czynają gardzić prawdą — Świadczy 
to o upadku cywilizacyi. W sztuce 
taka pogarda zawsze powoduje de- 
kadencyę, upadek, zanik wieikiej, 
klasycznej, świętej twórczości. 


CZEKAIS 


Koń w malarstwie polskiem. 


Lipiec w pałacu krakowskiego 
Towarzystwa przyiaciół sztuk pięk- 
nych zajęła niezwykle pięknie i 
szczęśliwie pomyślana wystawa: ko- 
nia w malarstwie i rzeźbie polskiej. 
Taka wystawa właśnie w Polsce mo- 
gła i powinna była być urządzona. 
Kilku trafnem i doskonale ujętemi ry- 
sami charakeryzuję tę myśl przewo- 
dnią wstępne słowo wykwintnego ka- 
talogu. 

Koń! Ten towarzysz wierny i 
pewny, czy to pod Kircholnem, czy 
pod Iganiami, z tą samą furyą, jak 
jego pan, sadzący przez armaty So- 
mo-Sierry, jak jego pan znosi bez 
skargi nędzę odwrotu z pod Moskwy! 
Jeżeli w jakiejkolwiek sztuce pol- 
skiej, złączony z rapsodyą rycerską 


nierozerwalnym węzłem, jest inkar- 
nacyą rozmachu i temperamentu je- 
dynei kawaleryi Świata! Bachmat 
bojowy pancernego towarzysza Ju- 
liusza Kossaka, podiezdek wygło- 
dzony powsańca Maksa Gierymskie- 
go, bałaguła Chełmońskiego, lekki 
bywalec, co go i Rembrandt, zdzi- 
wiony tym odrębnym typem, malo- 
wał: koń polski Lisowczyka, uko- 
chany znowu przez Brandta, i te wy- 
pasione braves bourgeois, konie ka- 


waleryi francuskiej z czasów Re- 
stauracyi — Michałowskiego. Oto 
typy. Szczęk szabli, dźwięk lemie- 


sza, wspomnieniami dziejów lecą ku 
nam z tych płócien, od tych doku- 
menów wielkiej tradycyi i starej ku|- 
tury !,.. 


Koń w malarstwie polskiem. 


At 4 


Wystawa konia w malarstwie 
polskiem, a właściwie ramy dla ol- 
brzymiego muzeum, któreby pomie- 
Ściło tysiące i tysiące dzieł. Można 
było dać z tego tylko drobny wyi- 
mek, charakeryzujący główne linie 
rozwoju i etapy naiwiększych twór- 
czych talentów. To. właśnie uczy- 
niono, i w granicach środków, jakie- 
mi salon krakowski może rozporzą- 
dzać, stworzono rzecz piękną, pełną 
wysokiej kultury, na długo utrwala- 
jącą się w pamięci. Wdzięk wysta- 
wy, to ten temat jedyny, a tylekroć 
inaczej pojęty i owa nuta rycerska, 
nuta kawalerzycka, jaka z polskiej 
interpretacyi konia przeważnie bije. 
Wartość wystawy, to nadewszystko 
iei typ retrospekcyjny. obeimuiący 
całe stulecie wstecz, sięgając Ale- 
ksandra Orłowskiego. 

Panuią jednak nad całem zbio- 
rowiskiem dwaj mistrze nad mistrza- 
mi: Piotr Michałowski, Juliusz Kos- 
sak. Albo raczej ten pierwszy. Ten 
renesansowy, zaiste, człowiek. ma- 
larz, rzeźbiarz, muzyk, śpiewak, uo- 
sobienie wszechartyzmu. a równocze- 
śnie obywatel kraju i filantrop, Piotr 
Michałowski — w pół wieku przeszło 
po zgonie — w naszem dopiero poko- 
leniu zyskuje pełna ocenę, jak Orłow- 
ski, jak Norwid. Wystawa krakow- 
ska po raz pierwszy ukazuje go w 
świetle tylu naraz zgromadzonych 
prac i gdyby tylko do nich się ogra- 
niczyła, byłaby już rewelacyą. Uchy- 
liia ledwie rąbek niezmiernie boga- 
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Józef Chełmoński. Czwórka. 


tei spuścizny mocnego, fenomenal- 
nego talentu; przestrzeń skąpa i środ- 
ki ograniczone nie pozwoliły na wię- 
cej, a jednak zawisło na ścianach jej 
114 prac, w których farba olejna, a- 
kwarela, ołówek, pióro, sepia, niepo- 
równany dają koncert tego razma- 
chu, jakim artysta celował. Koń, to 


St. Chlebowski, nadworny malarz sułtana Abdul-Azisa. 
2. Heleny Biechońskiej w Krakowie). 


1913 roku. 7 


(Własność pani Konstantowej Górskiej w Krakowie). 


Żywioł Michałowskiego.  Studyuje 
go uporczywie, z miłością, z pasyą, 
śledzi jego ruch, podpatruje wyraz. 
Stanowi on zawsze cel główny. Na- 
wet wtedy, gdy malarz wsadza na 
grzbiet rumaka określoną historycz- 
ną postać, Emira Rzewuskiego, czy 
księcia Józefa, czy Sobieskiego, na- 


(Własność 


Szkic batalistyczny. 


` 


wet, gdy maluje jeden ze swych nie- 
zliczonych i szczególnie umiłowanych 
szkiców Wielkiego Cesarza, o konia 
chodzi przedewszystkiem. Olbrzymi 
Napoleon Ściąga ku sobie oczy nie- 
bywałemi u Michałowskiego rozmia- 
rami, ale zajmuje każdy drobiazg, 
bo na każdym zastygło tchnienie ge- 
nialnej organizacyi duchowej, która 
o dziesiątki lat wyprzedziła swój 
czas artystyczny. 

Świetnością, liczbą dzieł, góruje 


Koń w malarstwie polskiem. 


Zygmunt Rozwadowski. Czwórka bałagulska. 
Michałowski na wystawie. Stanowi jona. Chociaż w ułamkach tylko, 
jej blask i iei podstawę. Drugi obok mamy niemal wszystkie wybitniejsze 
niego wielki twórca konia, mistrz talenty malarskie, u których koń za- 


rycerskiego konnego rapsodu, Ju- 
liusz Kossak, reprezenowany dużo 
skromniej, aczkolwiek także dziesiąt- 
kami prac, tworzy wraz z Micha- 
łowskim ową dwójkę naczelną oko- 
ło której skupia się zainteresowanie 
wystawą. 

Lecz zajmuje i więzi także cała 
reszta, w tak niezwykłą całość spo- 


A. Grottger. 


Pościg. 


(Własność d-ra Tadeusza Cybulskiego w Krakowie.) 


znacza się mniej lub więcei charak- 
terystycznie, jako temat. Skoro nie 
kuszono się o całkowity, pełny obraz, 
który był tu fizyczną niemożliwością, 
należy stwierdzić ku pochwale kra- 
kowskiego Towarzystwa przyiaciół 
sztuk pięknych, że ta ułamkowa re- 
wia wypadła niezmiernie szczęśli- 
wie. Rozpoczyna ją naistarszy w 
tem gronie świetny Aleksander Or- 
łowski, idzie „polski Vernet“, Janua- 
ry Suchodolski, Brandt, Chełmoński, 
Gerson, Maks Gierymski, Grottger, 
Kotsis, Matejko. Z większą ilością 
prac wydobyty został na jaw Chle- 
bowski Stanisław, batalista znacznej 
miary, ciekawy przez swe motywy 
oryentalne, niegdyś nadworny ma- 
larz sułtana Abdul-Azisa. Zaimuią- 
cem odkryciem, przynajmniej dla 
Krakowa, iest Józef Baerkman, wil- 
nianin, który po dziesiątkach lat ze- 
słania syberyjskiego, w r. 1898, w 
60 roku życia, party umiłowaniem 
sztuki, odbywa studya w Monachium 
i odtwarza dziś zaobserwowane na 
wyganiu motywy. Takie same od- 
krycia daje wystawa w nieznanym 
malarzu konia, Maksymilianie Obor- 
skim, oiicerze dwóch wojen, 1831 
i 1563, także sybiraku, który w licz- 
nych pracach przejawił talent wcale 
niepośledni. 

W młodej generacyi na czele 
idzie Kossak Wojciech, zapewne po 
Michałowskim najświetniejszy twór-. 


Koń w malarstwie polskiem. 


Fr. Kucharzyk. Koń, Antoni Góralczyk. Pod górę. 


Juliusz Kossak. Szwoleżer polski. (Ze zbiorów p. Leonarda Lepszego January Suchodolski. Wjazd Henryka Dąbrowskiego do Poznania. 
w Krakowie). (Że sbiorów d-ra Ludw. Dąbrowskiego w Krakowie). 


NL 


Józef Baerkman. Pożar stepu. P. Michałowski. Rajtar szwedzki, wsiadający 
na konia. (Zesbiorow p, M, Wentsła w Krakowie), 
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Koń w malarstwie polskiem. 


Piotr Michałowski. Napoleon. 


ca konia w Polsce, niestety, zbyt sła- 
bo na wystawie reprezentowany, acz 
ziełami bardzo wysokiej miary. To 
już nie wina ani organizatorów wy- 
stawy, ani artysty, którego rozpro- 
szonych i właśnie największych płó- 
cien nigdy nie będzie łatwo zgroma- 
dzić. Po za nim w malarstwie współ- 
czesnem zjawia się u nas koń już 
niemal tylko przygodnie. Do takich 
należą na wystawie n. p. zajmujące 
prace portretowe Sichulskiego. „Czy- 
stej krwi“ malarzem konia był Pa- 
wliszak, obecny również na wysta- 
wie. Z zamiłowaniem i dużym ta- 
lentem podejmuje ten motyw Zy- 
gmunt Rozwadowski. Z najmłod- 
szych kontynuują go Karol Daszewski, 
Julian Chmielewski, Jan Kotowski i 
przedewszystkiem Włodzimierz Kug- 
ler- Dwaj ostatni, to już malarze 


(Że sbiorów p.K. Górskiej w Krakowie). 


konia bezrycerskiego, przedstawicie- 
la pracy, rzadziej swobody stepowei. 
Rzeźba dała parę studyów Fr. Ku- 
charzyka i Antoniego Góralczyka, 
oraz kilka wybornych prac Jana Ra- 
szki, w którego twórczości koń tak 
dominujące zajmuje stanowisko. 

W porze przejazdów przez Kra- 
ków powinna ta pierwsza wystawa 
koni w polskiej sztuce plastycznej 
zatrzymać uwagę każdego miłośnika 
piękna. Zasługuje na to i swym ory- 
ginalnym zakrojem tematowym i ca- 
łem swem  zaaranżowaniem, które 
zarządowi krakowskiego salonu mu- 
si być zapisane na dobro. Samo przy- 
tem czasowe zgromadzenie setek 
dzieł Piotra Michałowskiego iest też 
sposobnością, której nikt nie powi- 
nien pominąć. 


Kraków. 


Słosław. 


Podróż prezydenta Rzeczypospolitej francuskiej do Anglii. 


Przybycie p. Poincarć' go do Portsmouth'u, gdzie oczekiwał nań ks. Walii. 
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Piotr Michałowski. Emir Rzewuski. 


(Ze zbiorów p. J. Wentsla w Krakowie). 
Ksiądz-patryota słoweński. 


Żegnany serdecznie przez liczne gro- 
no przyjaciół polskich, znany u nas do- 
brze działacz i 
patryota sło- 
weński, ks. dr. 
Leopold Lenard, 
opuścił po dłuż- 
szym pobycie 
Kraków, w któ- 
rym bawił na stu- 


dyach. Ks. Le- 

nard, ieden z 

najwybitniej- 

szych  publicy- 

stów słoweń- 

skich, rozwija 

od szeregu lat 

żywą działal- 

: ność nad zbli- 

Ks. dr. Leopold Lenard. żeniem ducho- 
wem narodu 

słoweńskiego i polskiego. W szeregu 


pism („Der Panslavismus*, „Die Trippel- 
alianz“), w niezliczonych artykułach, 
zamieszczanych w prasie południowo- 
słowiańskiej, zwalcza ks. Lenard błędne, 
na rosyiskich źródłach oparte, zapatry- 
wania na kwestyę polską, a polską opi- 
nię publiczną zaznajiamia ze sprawami 
słowiańskiego południa. Przed rokiem 
ogłosił w ięzyku słoweńskim broszurę, 
poświęconą sprawie oderwania ziemi 
chełmskiej. Cały szereg wybitnych u- 
tworów polskich przyswoił w doskona- 
łych przekładach literaturze słoweńskiej. 
Odieżdżającego do pięknej Lublany ks. 
Lenarda pożegnało grono krakowian na 
zebraniu w domu prof. Maryana Zdzie- 
chowskiego, wyrażając nadzieję spotka- 
nia się z nim jeszcze niejednokrotnie we 
wspólnej ideowej pracy. Prof. Zdzie- 
chowski w gorącem przemówieniu pod- 
niósł gorliwą, pełną entuzyazmu działal- 
ność ks. Lenarda dla prawdziwej idei 
słowiańskiej, opartej na uczciwości i wza- 


iemnem poszanowaniu praw każdego 
członka słowiańskiej rodziny. 
Kraków. az | CIGS CA. 


"Więcej światła. 


Sprawa powszechnego nauczania szkolnego w Królestwie. 


Z wrażeń umyślnego delegata redakcyi „Swiała”. 


Notatki ze wsi. 


Jest to obiawem godnym pod- 
kreślenia, że ziemia płocka odgrywa 
po raz drugi poważną rolę w sprawie 
szkolnej, dając i tym razem społe- 
czeństwu polskiemu przykład godny 
naśladowania. 

W tei chwili cały powiat płocki 
na szeregu zebrań gminnych oświad- 
czył się za wprowadzeniem naucza- 
nia powszechnego, w całej zaś ziemi 
płockiej ruch w tym kierunku niety|l- 
ko nie ustaje, ale wzmaga się z nie- 
pohamowaną siłą. 

— Jakże to sobie tłómaczyć? — 
pytałem d-ra Macieszy, który w sto- 
sunku do tei sprawy jest w Płocku 
tym, kim jest w Warszawie poseł 
Grabski. 

— Znaczny wpływ — odpowie- 
dział — wywarły przyczyny natu- 
ry, że tak powiem, zewnętrznej. 

Sprawa nauczania powszechne- 
go u nas doznała bardzo życzliwej 
pomocy i poparcia ze strony miei- 
scowego inspektora szkolnego Nie 
przeraziły go żadne trudności, ani 
wielka praca, jakiej wymagają zawi- 
łe formalności biurokratyczne, ani 
tradycyjna nieufność władz admini- 
stracyjnych do naszego obywatel- 
stwa. 

Te trudności nawet podobno w 
guberniach sąsiednich wywarły wła- 
śnie decydujący wpływ na pewnego 
rodzaju zniechęcenie w stosunku do 
sprawy. Mimo to wszystko jednak, 
sądzę, że, nie lekceważąc bynajmniej 
zasług miejscowego inspektora, tak 
szybkie  urzeczywistnienie 
projektu musi mieć jeszcze powody 
głębiej sięgające. 

—. Bezwątpienia—odparł dr. Ma- 
ciesza — rozumowanie pana jest naj- 
zupełniej słuszne. Ziemia płocka ma 
obywatelstwo, stojące na wysokim 
poziomie zrozumienia swoich obo- 
wiązków, a w ludzie samym potrze- 
ba oświaty żyje iuż oddawna — i 
niejednokrotnie mieliśmy już dowo- 
dy, że współdziałanie jednych i dru- 


gich osiągnęło zupełnie pomyślne 
rezultaty. 
Istotnie, ktokolwiek zna nieco 


bliżej stosunki tej części naszego kra- 
ju, ten musi przyznać, że uświado- 
mienie społeczne samego  ziemiań- 
stwa doszło tu może do najwyższe- 
«o rozwoju. Ziemia płocka nie jest 
zamieszkiwana przez wielkich ma- 
gnatów, przez ludzi, którzyby mogli 
na cele społeczne rzucać dziesiątka- 
mi tysięcy rubli, albo tworzyć insty- 
tucye nakładem li tylko jednostek. 
I dlatego może w całej działalności 
społecznei rzadko spotyka się tu tak 


pełnia nawet 


całego 


, 


wielkie kontrasty, iak w innych oko- 
iicach. Tu pracują wszyscy w mia- 
rę sił i możności, obciążając się do- 
browolnemi podatkami z czasu swe- 
20 i pieniędzy. Ta atmosfera pra- 
cy, która istnieje tu już od bardzo 
dawna, nia poważne znaczenie 
i do pewnego stopnia zastępuje brak 
jakiejś Ściślejszej organizacyi, która 
przecież w warunkach naszych naj- 
częściej jest niedopuszczalną. Pra- 
ca społeczna stała się tutaj warun- 
kiem nieodzownym, weszła w zakres 
wszystkich upodobań, należy do am- 
picyi każdego dobrego gospodarza 
i obywatela kraju, jest częścią skła- 
dową temperamentu osobistego, wy- 
treść zebrań czysto 
towarzyskich, wszelakich rozpraw 
i dyskusyi. Człowiek, który powa- 
Ża się w tych warunkach nic nie ro- 
bić, jest ośmieszany, wytykany pal- 
cem, zwą go dziwakiem i jest po- 
wszechnie unikany. 

To sui generis zdemokratyzowa- 
nie pracy społecznej, zrobienie jej 
obowiązkiem powszechnym znalazło 
wyraz w stosunku ziemiaństwa do 
ludu, a następnie osiągnęło doskona- 
łe rezultaty w zamierzonym przez 
posła Grabskiego tworzeniu sieci 
szkolnicwa ludowego. Skoro udało 
się projektodawcy dowieść, że prze- 
prowadzenie szkolnictwa ludowego 
tym systemem będzie naprawdę 
pożyteczne, ziemiańswo płockie po- 
trafiło sprawę całą przeprowadzić 
w sposób niesłychanie energiczny, 
wykazując zdumiewającą karność i 
organizacyę. Oto piękny przykład, 
który winien stać się hasłem, pobu- 
dzającem energię całego kraju... 

Kiedy w dalszym ciągu mojej 
rozmowy pytałem d-ra Macieszę o 
nastrój, jaki panuje wśród ludu, o te 
najciekawsze psychologiczne dane, 
które wiążą się z tą całą sprawą, mój 
rozmówca odpowiedział bardzo słu- 
sznie: 

— Mogę powtórzyć raz jeszcze, 
że lud w tutejszej okolicy garnie się 
bardzo do oświaty, pożąda jej. Je- 
Śli jednak chce się pan z tem wszy- 
stkiem poznać dokładniej i głębiej, 


„nie pozostaje mi nic innego, jak dać 


panu radę, aby odwiedził pan oso- 
biście kilka gmin i zapoznał się ze 
sprawą na miejscu... 

Posłuchałem rady d-ra Macie- 
szy — nie szukałem jednak tych 
miejsc, gdzie uświadomienie chłopa 
oddawna już doszło do wysokiego 
stopnia rozwoju, wybrałem raczej 
kąty zapadłe, głuche, gdzie na mazo- 
wieckich piaskach liche rodzi się 
zboże, gdzie z wiosną ludzie ciągną 
do Prus na zarobek i gdzie po wy- 
boistych drogach spotyka się groma- 
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dy opuszcżońych, nawpół zdzicza- 
iych dzieciaków wiejskich. Zdawało 
mi się, że nastrój tych melancholij- 
nych zakątków będzie może więcei 
imiarodajny od opisu placówek kul- 
tury, więcej już przez nasze społe- 
czeństwo znanych i bardziej prosto- 
unijnych w swojej psychologii — 
zdawało mi się, że „filozofia“ prole- 
taryatu wiejskiego powie- więcej 
rzeczy ciekawych, niżby powiedzieć 
mogli „beati possidentes“. 

Oto kilka bezpośrednich, luźnie 
ze sobą związanych wrażeń, które 
powstały z tej wędrówki... 


Miejsce na szkołę. 


Obywatel, u którego gościłem 
zaproponował mi wspólny spacer i u- 
Śśmiechając się pod wąsenr dodał za- 
ciięcająco: 

— Pokażę panu coś ciekawego! 

Poszliśmy drogą piaszczystą, 
Która snuje się między polankami, za- 
Krytemi tumanem nieustającego ku- 
rzu. Przed nami skrzypiały chłop- 
skie wozy przeraźliwie, melancholij- 
nie, jakby litowały się nad marnym 
losem ciągnących je bydląt. 

Zatrzymaliśmy się dopiero na 
samym  'wzgórku, skąd  roztaczał 
się szeroki widok na chłopskie pola, 
podobne do różnokolorowej szacho- 
wnicy. 

Mój przewodnik skręcił wtedy 
na lewo i wyciągnąwszy rękę przed 
siebie, rzekł tonem 


jakby  ironicz- 
nym: 
— (Oto miejsce prawie symbo- 
liczne... 


Z początku nie mogłem nic cie- 
kawego zauważyć i dopiero po chwi- 
li poznałem, że to chodzi widocznie 
o kawałek ugoru, który pomiędzy 
uprawnemi polami czynił wrażenie 
dziwnego, niezrozumiałego zaniedba- 
nia. Była to chyba najwyżej jedna 
imorga ziemi, która odcinała się od 
całego otoczenia szarością swoją. Na- 
wet trawa tutaj nie rosła, ale, zdep- 
tana ludzkiemi stopami, najpierw po- 
żółkła, po tem zamarła i zczerniała. 
Dokoła miejsce to oborano aż pod 
kopiec granicy. Musiało to być jed- 
nak już bardzo dawno, bo skiby płu- 
giem odwalone zieleniły się bujną 
trawą, która mimo swej świeżej zie- 
loności była jeszcze jednym  żało- 
snem akordem w obrazie tego smu- 
tnego zakątka. 

Milczeliśmy chwilę, wreszcie 
wiedziony ciekawością, zapytałem: 

— Cóż to jest właściwie, dldcze- 
go ten kawałek ziemi ugoruje? Zda- 
je mi się przecież, że ziemia jest tu 
równie dobrą, jak i obok... 

Mój znajomy uśmiechnął się zno- 
wu i odpowiedział zagadkowo 

— Nie, panie, to nieużytek, już od 
lat wielu. Chcieliśmy tutaj siać do- 
pre ziarno. 

Ak Aa — zrozumiałem nareszcie. 

— Widzi pan, to iest miejsce na 
szkołę — iuż od lat ośmiu: miejsce 
na szkołę. Była to kiedyś piękna 
chwila, kiedyśmy to miejsce razem 
z chłopami wybierali. Kiedy fornal 


oborał je dokładnie, zdawało mi się, że 
dokonałem jakiegoś wielkiego dzieła. 
I choć ludzie w mojej wsi nie należą 
bynaimniej do najświatlejszych w o- 
kolicy, jednak wieś się cieszyła. Lu- 
dzie przechodzili tędy przecież nie- 
raz i nie dwa, a ilekroć spojrzeli w 
tę stronę mówili do siebie po cichu: 
„Będzie szkoła“. Zdawało mi się, i 
im także, że lada chwila wznie- 
są się mury, zazieleni ogród i rój 
dzieciaków wysypie się ze środka. 
Mieliśmy iuż upatrzoną po cichu ce- 
głę, majstrów, ja myślałem nad tem, 
żeby to był styl piękny, polski, sta- 
rodawny. A tymczasem dzieci uczy- 
ły się w czworakach, w jednej wiel- 
kiej izbie. W końcu zaczęło się nam 
to wszystko zbyt długiem wydawać 
—- aż wreszcie, no wie pan, co się 
stało... 

— Zamknięto Macierz... 

-- Spadło to, jak grom z jasne- 
«o nieba. Nie chcieliśmy wierzyć, 
czekaliśmy ciągle, nie wierząc, żeby 
tak być mogło — aż w końcu wszy- 
stkie nadzieje dyabli wzięli. 

Machnął niecierpliwie ręką i do- 
dał: 

— A miejsce na szkołę zostało... 

Zamyślił się na chwilę i potem 
zaczął znowu: 

— Mówiłem panu, że to jest miej- 
sce symboliczne. Czyż nie mam ra- 
cyi? Ile razy tędy przejeżdżam, po- 
patrzę, — zaklnę i pomyślę sobie zno- 
wu: oto jak jest miejsce na szkołę, tak 
jest u nas miejsce na oświatę, na 
kulturę, na cywilizacyę, ale zawsze 
jest tylko samo miejsce. Podobno 
prezydent Stanów Zjednoczonych 
wyraził się o emigrancie polskim, że 
to żywioł nędzny, mało wartościo- 


wy. Powiedział to tak, jakby to 
było niewątpliwą wrodzoną ce- 
chą. Czy można w to uwierzyć? 


Czy można powiedzieć, że przyczy- 
na ciemnoty leży w samym charak- 
terze? Nie panie, jest miejsce na 
wszystko, trzeba tylko z niego ko- 
rzystać, -- korzystać w ="każdei 
postaci, pod każdym pozorem. Wi- 
dzi pan, teraz mamy nadzieję, że to 
miejsce, które przez tyle lat omijali- 
śmy wszyscy skwapliwie — ovecnie 
przyda się znowu na coś. 

— Będzie szkoła? 

— Może nie taka,, o jakiej ma- 
rzyliśmy kiedyś, ale przecież i to 
jest zdobyczą... Tylko widzi pan 
mamy nową niespodziankę. Teraz 
bruździ ktoś inny... 

Mój rozmówca przycisnął się do 
mnie i rzekł z naciskiem: 

— Nie tak dawno pojawiły się 
u nas jakieś odezwy, licho wie czyje, 
przeciw tei szkole zwrócone. Do- 
prawdy można cierpliwość stracić. 

I ten krewki człowiek, niebacz- 
nie doprowadzony iuż do ostatecz- 
ności, Ścisnął pięść i zaklął szka- 
radnie. 

= — Cóż u pioruna, znowu ma 
wszystko licho porwać, znowu ma 
być tylko miejsce na szkołę. — No i 
niech pan powie, po co to wszystko, 
po co? 


= Czy niesnależy. = dodał — 


odrzucić zgryźliwą, jak gdzieś napi- 
sano, a bezpłodną manię wyszukiwa- 
nia sposobów ściemniania rzeczy i 
tak dostatecznie ciemnych? Czyż 
nie lepsza szkoła nawet niedoskona- 
ła, niż żadna? 


Człowiek ciemny. 


Wiózł mnie z jednej wsi do dru- 
<iej, wynajętą furmanką chłop—mą- 
drala. Widać mu to było z oczuiz 
miny chytrej, przebiegłej. Przez 
drogę rozmawialiśmy o tem i O 0O- 
wem, aż wreszcie zacząłem go wy- 
pytywać o to, co mnie naiwięcei in- 
teresowało. 


Pytam: 
— Będzie u was szkoła? 
— A no ma być... — powiada— 


dziedzic ludziom przekładał: że to nie 
wielkim pieniądzem się da zrobić, li- 
cząc z morgi niecały złoty; to ludzie 
powiedzieli; niech ta i będzie szkoła, 
może to z tej szkoły i co dobrego 
będzie. Bo proszę  wielmożnego 
pana, u nas rzadko który chłop 
do czytanego i pisanego się bierze. 
Jest tam niejeden, co wysoko pluje, 
póidzie do kościoła, na nos okulary 
włoży, książkę rozewrze i pod no- 
sem mamrocze. Ale po prawdzie, to 
co on tam wie. 

Podrapał się w głowę, machnął 
batem ponad końmi i mówił dalej: 

-— Ja bo tam prawdę powiem, ja- 
ko jest. Ja człowiek ciemny, nieu- 
czony. Handel niby prowadzę, ale 
mimo to od tego rachowania we łbie 
się mąci i człowiek już nie wie, czy 
to kopiejki, czy grosze czy złotów- 
Ki. A no widoma rzecz, przecie, dla- 
tego nas krześcian żydy za łeb trzy- 
mają — ani to wyliczenia niema, ani 
handlu, ani nic. 

— To mówicie, że wam szkoła 
potrzebna? 

— A'no tak, musi. Przecie czło- 
wiek na tyle głupi nie jest, sam dzie- 
ciaków posyłam do parcelanta jed- 
nego, żeby im tam litery pokazował. 
Bo przecie tak jest źle. Naród się 
nie obroni, nie wie co się na Świecie 
dzieje, jak mu kto gazetki nie prze- 
czyta. A czasem wielmożny panie, 
aż wstyd, chłop pod wąsem, a musi 
zasmarkanego dzieciaka prosić, że- 
by mu list napisał. Taka jest bieda, 
że już człowiek tego podatku nie ża- 
łuje nawet, choć jest przecie podatek 
nie mały. Ale się to może i opłaci. 

Splunął przez zęby, a że droga 
była prosta, leice o poręcz zawiązał 
i odwrócił się do mnie: 

— Taki człowiek, wielmożny pa- 
nie, co ani pisanego, ani drukowane- 
go nie rozumi, to tak chodzi po tym 
Bożym świecie, jakby się czego bał. 
Pojedzie do miasta, to błądzi jak śle- 
py, żydy go obskoczą i musi ich słu- 
chać, bo co ma robić? A jak nasze 


ludzie na Prusy chodzą, to jakże 
z nimi dokazuiją te Śwaby, co prze- 
cie wiedzą, że to ludzie ciemne, 


co tam sprawiedliwości swojej nie 
będą szukać. A niemieckie żandar- 
my to jakże z naszemi dziewczyna- 
mi kufują i co im kto za to powie... 
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Wiadoma rzecz, ciemne ludzie. 1 je- 
szczej, wielmożny panie, powiem jed- 
no, że największy padł strach na 
ludzi bez tę Hamerykę.  Powiadali 
panowie po biurach, że takich cie- 
mnych nie majom puszczać bez mo- 
rze. Dawniej to tylko trza było o- 
czy mieć zdrowe, a teraz to się je- 
szcze pytają: a umiesz, ty bracie, 
czytać? A jak nie umiesz, to nazad do 
domu, na starą biedę. Widzi mi się, 
wielmożny panie, że to bez to tak 
się ludzie do tei szkoły nowej gar- 
ną, bo przecie ztamtąd do nas nie- 
mały idzie grosz. Il'za cóż grunt 
kupić, jak nie za te zamorskie do- 
lary. 

Umilkł, podrapał się znowu w 
ołowę i jakby przypomniawszy so- 
bie coś, znowu dodał: 

— A podatek iest, podatek nie- 
mały przecie... 


Dwa pokolenia. 


Okazało się, że mój przygodny 
informator miał racyę. Jednym z 
głównych motorów, którywpłynął na 
tak pospieszne uchwalanie przez 
gminy sieci szkolnej, iest groźba pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, któ- 
ry postanowił zamknąć drogę do A- 
meryki analfabetom. 

Wypływało by tedy stąd, że 
wprowadzanie nauczania powszech- 
nego wpłynęłoby przedewszystkiem 
na zwiększenie się emigracyi — to 
znaczy, że, obok wielu korzyści, da- 
toby pewien skutek ujemny. Innemi 
słowy, nauczanie powszechne podnio- 
słoby ogólny stan naszej kultury, ie- 
dnocześnie jednak pozbawiłoby nas 
w następstwie bardzo wielkiej ilości 
lepszych jednostek. 

Słyszałem nawet głosy, które 
rozpatrywały tę sprawę, ze stano- 
wiska bardzo już zacoianego... a mia- 
nowicie ze stanowiska potrzeby sił 
roboczych i podniesienia się ich war- 
tości. 

-— Tak rozumować może tylko 
ten, kto umie patrzeć nie daiei, jak 
na koniec swojego buta! — powie- 
dział mi jeden ze światlejszych oby- 
wateli płockich, któremu ten pogląd 
przedstawiłem. — Jakiekolwiek są 
pobudki, które podnoszą oświatę, po- 
winniśmy je witać z radością i uczu- 
ciem naiwyższem. Nie obawiamy 
się wzmożenia emigracyi, bo to mo- 
że być tyko objaw przeiściowy, sku- 
tek chwilowy. Kiedy stan ogólnei 
oświaty podnosi się, możemy być 
pewni, że prędzej lub później przy- 
być nam musi pewien zastęp oby- 
wateli, którzy potrafią znaleźć uj- 
Ście dla swojej energii we własnym 
kraju. Zresztą, czyż nie było na to 
Żadnych przykładów? 

— Pragnąłbym poznać właśnie 
jakiś przykład konkretny —- zawo- 
łałem. 

— A więc niech pan słucha — 
odparł mój rozmówca — osiem lat 
temu córki moje zaczęły prowadzić 
sobie po cichu szkołę. Codziennie 
zbierały się we dworze dzieci i uczy- 
ły się rzeczy naielementarniejszych, 


Z początku wieś patrzyła na to nie- 
chętnie, potem mieliśmy więcej na 
to kandydatów, aniżeli miejsca było. 
Tak trwało przez trzy lata. Potem 
córki powychodziły za mąż, rozle- 
ciały się po świecie. I tak po jakimś 
czasie wszystko wróciło do dawnego 
trybu—pomału zapomniało się o tej 
całei przygodnej pedagogii. Tym- 
czasem iednak kilkadziesiąt uczniów 
i uczenic dorosło, weszło w życie... 
Iczy pan uwierzy, że ta mała gro- 
madka zachowała do dziś dnia pe- 
wne szczególne, odrębne cechy. Nie 
znam ich prawie wcale z nazwiska, 
ale, doprawdy, wystarczy mi spojrzeć 
na któregoś z nich, aby bez omyłki 
powiedzieć, to jest uczeń moich có- 
rek. Gdybym silił się na ścisłe okre- 
śienie tego dziwnego objawu, powie- 
działbyin prawdopodobnie coś dosyć 


szablonowego. A iednak fakt jest 
faktem. W naszej wsi żyją obok 
siebie dwa pokolenia, każdy naj- 


mniej wtajemniczony człowiek roz- 
pozna je nie tylko w samem życiu, 
ale nawet w postaci zewnętrznej, w 
obejściu. To są iuż inni ludzie, 
chociaż żyją w tych samych warun- 
kach... Widziałem kiedyś na stacyi 
doświadczalnej, jak w zboże, zwy- 
kłym uprawiane sposobem, wsiano 
jeden mały kwadracik tegoż samego 
gatunku z zastosowaniem nawozów 
sztucznych. Wystarczyło z daleka 
rzucić okiem, żeby odrazu doirzeć 
kolosalną różnicę, każdy profan u- 
miał wskazać doskonale ten mały, 
pozornie niewidoczny kwadrat — a 
przecież gatunek był ten sam, tylko 
źdzbła rosły jakoś inaczej. Oto po- 
równanie, które najlepiej myśl moją 
wyraża. Obyśmy tylko tyrn samym 
sposobem całe pole uprawiać mogli. 


Skarga... czyżby słuszna? 


Szukając wrażeń, starałem się 
kilkakrotnie poznać bliżej jakiegoś 
nauczyciela wiejskiego. Przy tej spo- 
sobności zauważyłem ze zdziwie- 
niem, że myśl podobna nie nawie- 
dziła mnie nigdy przedtem. Nau- 
czyciel ludowy w Królestwie Pol- 
skiem, był dla mnie w wysokim sto- 
pniu „tabula rasa“. 

Ale zdziwienie moje wzrosło 
niepomiernie, kiedy zauważyłem, że 
w tym kierunku nie byłem bynai- 
mniej odosobniony. Ludzie na wsi 
zamieszkali, dręczeni mojemi pyta- 
niami, nie umieli mi także wiele o nim 
powiedzieć. 

Wtedy postanowiłem  nieodwo- 
łalnie zobaczyć, iak wygląda napra- 
wdę „nauczyciel ludowy“. 

Zaczęto mi to iednak odradzać. 

O jednym powiedziano, że jest 
wogóle niepewny (podobno tak było 
w istocie), drugi był za wielki rady- 
kał, trzeci wogóle dziwak i t. d. it. d. 

Wreszcie po długich poszukiwa- 
niach dowiedziałem się, że w miej- 
scowości X. mieszka nauczyciel, któ- 
iest „wcale porządny“. 

-- Skądże pan wie o tem? — 
zapytałem moiego informatora. 

— Słyszałem to od kogoś. 


— A więc pan go nigdy nie wi- 
dział. 

— Nie wiem nawet, jak wyglą- 
da — usłyszałem stanowczą odpo- 
wiedź. 

Naturalnie informacye takie nię 
mogły mi wystarczyć — postanowi- 
iem zobaczyć tego, który był tak 
mało dostępny dla wielu. 

loto człowiek, którego pozna- 
łem okazał się typem bardzo intere- 
sującym, godnym swego stanowiska 
i swoich wielkich zadań.. Opuści- 
łem go nietylko z wrażeniem przy- 
iemnem, ale i z świadomością, że 
zdobyłem wiele nowych i cennych 
obserwacyi. Ramy niniejszego arty- 
kułu nie pozwalają mi przytoczyć 
tego wszystkiego, co usłyszałem. 
Pragnąłbym jednak zwrócić przynaj- 
mniej uawgę na sprawę doniosłą, a co 
najważniejsza bardzo aktualną. 

Otóż... ale niech lepiej mówi on 
sam za siebie... 

W pewnej chwili mój nowy zna- 
jomy zauważył, że jestem mile zdzi- 
wiony całą jego osobisością. Jego 
zamiłowanie, jego inteligencya i jego 
obejście były dla mnie zupełną nie- 
spodzianką. 

— Nie trudno iest zauważyć — 


mówił — że my nauczyciele ludowi 
żyjemy w zupełnem odosobnieniu od 
całego społeczeństwa. Przyznaię 


chętnie, że nie wszyscy należący do 
tego fachu byliby tego godni. Ale 
czemuż pokutują za to ludzie zupeł- 
nie niewinni. Odosobnienie nasze 
wpływa fatalnie na sprawy oświaty, 
deklasuje nas i depopularyzuje. Cha- 
raktery słabe demoralizują się łatwo, 
kiedy naokół siebie widzą nietylko 
jawną niechęć, ale i wyraźną pogar- 
dę. Nauczycielstwo ludowe źle wy- 
nagradzane, rzucone w trudne wa- 
runki życiowe, może domagać się 
mimo wszystko jakiegoś uznania, je- 
áli w tei nieprzychylnej atmosferze 


spełnia jako tako swe obowiazki. 
Tworzymy zasłużenie i niezasłu- 
żenie jedną kastę ze strażnikiem 
i pisarzem gminnym... Doprawdy, 


ziemiaństwo nasze nie stara się wca- 
le rozróżnić nas i wartościować... 


Pi 


Współdziałanie społeczeństwa z 
nauczycielem ludowym. to Sprawa 
niesłychanej wagi, nad która nale- 
żałoby się wcześnie zastanowić. Z tą 
chwilą kiedy ziawi się on w każdei 
wsi, nie będzie już można więcej 
ignorować go zupełnie. Trzeba uznać 
jego prawa i zadania, trzeba starać 
się usunąć żywioły niepowołane, a 
wprowadzić takie, któreby mogfy 
pracować skutecznie. ` 

lle było w tych słowach prawdy, 
iie zaś tylko goryczy nieuzasadnio- 
nej, zostawiam to sądowi ludzi lepici 
Gdemnie w sprawę całą wtaijemniczo- 
nych. 

St. Dzikowski. 


LL<- LEŃ 


Praca polska na Śląsku. 


Handel i nawet drobny przemysł w 
miastach Księstwa Cieszyńskiego znaj- 
duje się niemal całkowicie w rękach nie- 
mieckich i czeskich. W ostatnich cza- 
sach wieś też zaczynają zdobywać Cze- 


si i Niemcy. Przy pomocy  usłużnego 
kapitału z banków czeskich i niemiec- 
kich zdobywcy polskiego Sląska o- 


twieraią sklep po sklepie, w centrach 
zakładają hurtownie, i w ten sposób, pro- 
wadząc pokojowy podbój, coraz bardziej 
uzależniają od siebie ludność polską. Ko- 
nieczną rzeczą jest skierowywanie mło- 
dzieży polskiej do handlu. Ale na całym 
Śląsku cieszyńskim nie mamy ani jednej 
szkoły handlowej, któraby i z pośród nas 
wychowywała ludzi fachowo do handlu 
przygotowanych, któraby torowała drogi 
tworzeniu kooperatyw i hurtowni. Po- 
trzebie tej czyniąc chociaż częściowo 
zadość, utworzono w Orłowej umyślny 
Wydział szkolny, który powołał do ży- 
cia stałą szkołą handlowę dla kształcenia 
polskich kupców i pomocników kupiec- 
kich na Śląsku. Kurs pierwszy tei szko- 
ty, prowadzonej przez p. Stanisława Pa- 
lucha, nauczyciela w Orłowej, ukończyło 
38 uczniów z całego Śląska. Twórcom 
tei nowei. tak bardzo potrzebnej placów- 
ki należy się szczera wdzięczność. 


Orłowa. S 


URS HANDLOWY ~ 


~g- 
w 
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Pierwsza polska.szkoła handlowa w Orłowej na Śląsku. 
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Fot. Małarski i Tavrel?. 
Z teatrów warszawskich. 


TEATR POLSKI. „,Gromiwoja', 
dya w 3-ch aktach, Arystofanesa. 
kład prof. Cięglewicza). 


kome- 
(Prze- 


Któryż to ze zgorzkniałych dra- 


maturgów polskich mówił, iż u nas 
niepodobna doznać pełnego, jedno- 


myślnego powodzenia na scenie, — 
takiego, któregobv żaden przykry 
rozdźwięk nie zakłócił? 
3 Ostatnia nowość repertuarowa. 
Teatru polskiego Świadczy, że tak 
źle nie jest. 
trzeba, aby autor od 23 wieków kon- 
serwował się chwalebnie we wszy- 
stkich podręcznikach literatury. 
Tryumf złośliwie rozchichotane- 
go helleńczyka połączył się tym ra- 
zem niepodzielnie z tryumiem sceny, 
która tę nailepszą, zapewne, iego ko- 
medyę wystawiła: żadne z dotych- 
czasowych widowisk w Teatrze Pol- 
skim nie było tak ze wszech miar 
udane, jak przedstawienie „„Gromi- 
woi“. Zarówno dekoracya p. Drabi- 
ka, przedstawiająca wielkie schody 
na Akropol, jak reżyserya p. Zelwe- 


rowicza i kostyumy p. Gawińskiego. 


zasługują na gorące uznanie. 
W tei nad wyraz starannej i u- 


miejętnei inscenizacyi bunt pierw- 
szych „sufrażystek“, skarykaturo- 
wany przez genialnego komedyopi- 


Sarza, rozwija się malowniczo i wy- 
inownie. Pani Wysocka, jako Gro- 
imiwoja. stanowi doskonały typ 
przedwiekowej intelektualistki, która 
z rodem męzkim ma niewvrównane 
rachunki. Prowadzi swói hufiec 
zgniewanych greczynek z zawzięto- 
ścią i uporem, którego mogłaby jeij 
pozazdrościć nawet pani Pankhurst. 

Zaś geniusz poetyv-satyryka prze- 
trwał próbę czasu. Nie wvmaga ko- 
mentarzy historycznych. W jego ar- 
cydziele kipi werwa niezrównana, w 
pomysłach scenicznych rozkiełznana 
fantazya wre życiem. dyalog łączy 
się przedziwnie z chórem. [I choć 
komedya jezo posiada w pewnym 
stopniu cechv publicystyczne, choć 
jest malowidłem obyczajów, zdawna 
minionych, nieomylny instynkt poe- 
ty umiał wvrosażyć ią w pierwiastki 
wieczne, nigdy nie gasnące, zawsze 
i wszędzie zrozumiałe i żywotne. Oto 


SEEN 


Jeden tylko warunek:. 


„Gromiwoja”, scena aktu Il-go. 


jeszcze jeden tryumf geniuszu, któ- 
ry umie oprzeć się naisurowszej, naj- 
bezwzględniejszej potędze Czasu. 


S$. K. 


TEATR LETNI. Nauczycielka”, kame- 
dya w 3-ch aktach Aleks. Brody'ego. 


Po sukcesach, jakich sztuka ta 
doznała na ojczystych scenach ma- 
dyarskich, wystawiono ją przed pa- 
ru laty w Berlinie. Krytyka niemiec- 
ka przyjęła ją z ironiczną nieco wy- 
rozumiałością; u publiczności więcej 
znalazła łaski. Czy publiczność war- 
szawska okaże wobec sztuki Bro- 
dyego tyleż zainteresowania, co nie- 
miecka? Nie jestem pewny. Publi- 
cznoŚść niemiecka szuka w teatrze 
chętnie pierwiastku dydaktycznego. 
Sztuki o podkładzie etnograficznym w 
Berlinie i Wiedniu nęcą zawsze wi- 
dzów, którym się zdaje, że ze sztuk 
(iorkiego można nauczyć się tainików 
Życia rosyjskiego, którzy w melodra- 
macie Brody'ego szukać będą uzu- 
pełnienia swych wiadomości o sto- 
sunkach węgierskich. Publiczność 
warszawska bardziej zbliża się do 
publiczności francuskiej. Uczęszcza 
na te sztuki, które się jei podobaią. 
Kapryśną przytem jest jak kobieta: 
nader trudno jest określić, co i dla 
czego się jej spodoba. Trudno więc 


„Nauczycielka”, scena aktu II-go. 


Sosnowska, Staszkowski, Wojdałowicz, Śllwicki. Fot. 
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orzec jaki los zgotuie węgierskiej 
„Nauczycielce*, prostej i naiwnej 
dziewczynie, która przywędrowa- 
ła do teatru Letniego, by opowie- 
dzieć .dzieje swego świetnego mał- 
żeństwa. Wysłano ją w zapadły 
kąt królestwa św. Stefana. Wnet na 
jej świeże wdzięki zarzuciły sieci 
miejscowe podpory społeczeństwa. 
Gdy się oparła, podięto przeciw niej 
wojnę intryg i potwarzy. Lecz pra- 
wdziwa cnota i na Węgrzech spoty- 
ka w końcu nagrodę. Bogaty pa- 
nicz, który stanął w szeregach oble- 
gających, zakochał się w niei na do- 
bre. I gdy inaczej dopiąć celu swych 
zabiegów nie może, powiedzie ubogą 
dziewczynę do ołtarza. Nie ufajcie 
mimo to, biedne panienki, szczęściu, 
które zapewnia swej bohaterce p. 
Brody. Ten młody madyar, skory 
do szabli i do szklanki, może równie 
prędko znudzić się, jak nagle zapło- 
naął. I choć gruboskórny papa dał 
zezwolenie, przyszłe życie w tych 
warunkach nie zapowiada się wcale 
pomyślnie. - 


Sztuka Brody'ego. napisana po- 
prawnie, mimo nieskomplikowanej fa- 
buły i powierzchownej charaktery- 
styki postaci, interesuje pewną egzo- 
tycznością. Autor jednak nie ma te- 
zo temperamentu, którym wyposa- 
żył swego bohatera, i w skutek tego 
dwa pierwsze akty ciągną się tro- 
chę leniwie Wystawa i reżyserya, 
pod kierunkiem p. Józefa Sliwickiego, 
zasługuje ze wszechmiar na uznanie. 
Pani Ordon-Sosnowska w tytułowej 
roli składa dowody prawdziwego, 
pięknego talentu. Doskonale sekun- 
dują jej p. Śliwicki, jako węgierski 
„Krattmensch', zuchwały i porvw- 
czy, p. Roland, jako wygłodzony 
nauczyciel wiejski i w pomniejszych 
rolach mistrze Rapacki, Leszczyń- 
ski i Woidałowicz, pp.: Żółkowska, 
Mirska, Rolandowa, oraz pp.: Hrynie- 
wicz, Kawalski, Dobrzański. Stasz- 
kowski i inni. OSKE 
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-= sze — wyścigi. 


30,000 robotników bez pracy. 


Szereg impresyi i wywiadów na tle strejków łódzkich. 


Cudna niedziela zagląda mi w o- 
"czy przez okna wagonu! 
| Pociąg, dojeżdżający do Łodzi, 
przepełniony Śpieszącymi na dzisiej- 
Przerzucając jesz- 


= czeraz depesze ostatnich dzienników 


o streikach i lokautach, nie mogę o- 
bronić się myśli, że przyroda i ży- 
cie jest okrutne. W temsamem mie- 
ście, w tymsamym dniu, tuż obok 
siebie wielotysięczny tłum uśmiechać 
się będzie niefrasobliwie do migają- 
cych sylwetek dżokeiów, a druga wie- 
lotysięczna gromada z troską na 
pooranych obliczach snuje się zape- 
wne po uliczkach, zaułkach, między 
opłotkami przedmieść, dumając, skąd 
weźmie jutro czarnego chleba dla 
siebie i swoich rodzin. 

Tu porzucono pracę przed dwo- 
ma dniami, tam nieledwie przed go- 
dziną, w Pabianicach strejk od czte- 
rech tygodni, więc skala uczuć i na- 
strojów u bezrobotnej rzeszy szero- 
ka i różnolita: od grup zgorączko- 
wanych ekscytacyą świeżego posta- 
nowienia do całych zastępów tych, 
w duszach których waży się deter- 
minacya i rozpacz... 

Łódź! „Złe miasto“! „Polski 
Manchester“, „Ziemia obiecana“! — 

Jedno z naibardziej typowych 
gromadnych osiedlisk ludzkich, gdzie 
od szeregu lat zmagają się konwul- 
syinie dwie wrogie siły: kapitał i pra- 
ca; miasto, gdzie gorączka ruchli- 
wego mózgu i nieustanny wysiłek u- 
męczonych mięśni rodzi złoto, błogo- 
sławione i przeklęte złoto! 

* 


Przebiegam szybko jedną i dru- 
gą ulicę, szukając charakterystycz- 
nych widoków streikowych: namięt- 
nego ożywienia lub martwego zasto- 
ju życia, tłumu bezrobotnych grup, 
naradzających sie pod gołem niebem 
od swoją dolą, nad taktyką walki. 

Nic z tego. 

Wszystko normalne, spokojne; 
„Lodzermensch* zajęty niedzielą, ro- 
botnika w mieście prawie nie widać, 
w dzielnicach robotniczych ruch 


mniejszy, niż kiedykolwiek, ledwo w 


podmiejskim parku na Widzewie tu 
i owdzie grupka ludzi, sprawiających 
raczej wrażenie poczciwych miesz- 


' czuchów, niż tych, dla których dzi- 


+ 


a 


siejsza niedziela jest dniem podwój- 


= nego wypoczynku. 


Co to ma znaczyć? 

Nie odpowiada mi na to 
szereg wyciągniętych pod sznur, 
czerwonych, koszarowych domków 
robotniczych, ani milczące twierdze 
fabryczne, ani wspaniałe pałace 
łódzkich krezusów. Gdzież się do- 


ani 


wiedzieć? 


Przypuszczenia i pogłoski. 


Na początek zwracam się: do jed- 


nej z naiwybitniejszych osobistości 


ŚWIAT. Rok VIII. 


( Specyalna ankieta „Świata”). 


ze sfery inteligencyi miejscowej, do- 
kładnie obznajmionej ze stosunkami 
łódzkimi. Muszę jednak uszanować 
życzenie niewymienienia nazwiska. 

— Chyba zawcześnie wybrałem 
się na wywiady o strejku, kórego nie 
widać? 

Mói rozmówca uśmiechnął 

— Tem niemniej strejk jest i 
zatacza coraz szersze kręgi, można 
przypuścić, że za parę dni cała Łódź 
stanie! 

— Czy to ruch ekonomiczny? 

Chwila głębokiego zadumania. 


— Widzi pan, mam tak indywi- 
dualny pogląd na tę rzecz, że waham 
się go wypowiedzieć! 

a. el 


— Jak panu wiadomo, robotni- 
cy stawiają przeważnie żądanie pod- 
wyższenia płacy o 30%, tłumacząc się 
niemożnością wyżycia przy obecnej 
drożyźnie. Powód usprawiedliwiony, 
lecz nikt nie wybiera się do walki e- 
konomicznej w nainiestosowniejszym 
momencie. Scheibler, Poznański i in- 
ni wielcy bawełniarze mają tak ol- 
brzymi zapas towaru, że strejk dla 
nich jest poniekąd pożądany; nato- 
miast robotnik rzuca pracę w chwi- 
li, gdy jest jak najbardziej wycień- 
czony i zgoła nieprzygotowany do 
długiego bezrobocia. A jednak robot- 
nicy z przedziwną metodycznością 
porzucają pracę, fabryka za fabryką, 
jakgdyby nieliczeniem się z bijące- 
mi w oczy względami chcieli stwier- 
dzić, iż mają inny, ukryty cel na oku. 
I jeszcze charakterystyczne zjawi- 
sko: jeśli w fabryce tkalnię porów- 
namy z sercem, przędzalnię z płu- 
cami, a farbiarnię i inne oddziały z 
narządami trawienia, to dziwne, że 
w każdej fabryce właśnie przestawa- 
ło bić serce! Wszędzie prawie roz- 
poczynali strejk tylko także, jakby 
na daną komendę. Czy to pana nie 
zastanawia? 

— Bezwątpienia, lecz w takim 
razie musiałbym przyjąć istnienie 
premedytowanej zmowy, tę można 
przypuszczać tylko przy istnieniu or- 
ganizacyi, której obecnie wśród ro- 


się. 


Policya, uzbrojona w mauzery, strzeże wej- 
cia do fabryki. 
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botników nie ma, — albo przy pla- 
nowej agitacyi? 

— Dlaczego pan 
że nie ma tej agitacyi? 


przypuszcza, 


— Po pierwsze nie zdaję sobie 
Sprawy, ktoby objął tę rolę? 

— (Co do tego chodzą różne 
wersye: powiadają, że strejki orga- 
nizuje lewica P. P. S. lub S. D.; są 


itak ryzykowne pomysły, że to ro- 
bota agitatorów niemieckich, kórzy 
chcą osłabić ekonomicznie Rosyę, 
bojąc się jei konkurencyi handlowei 
na Bałkanie. 

— Jeśli strejk jest skutkiem agi- 
tacyi partyi socyalistycznych, dla- 
czegóż przywódcy nie uwzęlędnili 
tego niekorzystnego dla robotnika 
momentu i w jakim celu wywołują 
ruch, jeśli im nie chodzi o względy 
ekonomiczne, lokalne? 

Mój informator zawahał się po- 
wtórnie : 

— Proszę pana, czy nie należy -- 
wobec tych charakterystycznych o- 
biawów, przypuszczać, że chodzi tu 
o robotę przygotowawczą, a może 
już o początek ogólnego ruchu strej- 
kowego w całem państwie, w połą- 
czeniu z strejkami agrarnemi, na 
które mocno się zanosi; proszę mi 
wierzyć, że najbliższa już przyszłość 
może już odsłonić ciekawe i nieprze- 
czuwane oblicze... 

— A jeżeli się pan myli? 

— W takim razie, logicznie rzecz 
biorąc, robotnicy powinni przegrać; 
jeżeli nawet w przedsiębiorstwach 
wełnianych jest prawdopodobieństwo 
uzyskania pewnych  koncesyi, to 
przemysł bawełniany nie ustąpi ani 
kroku! 


U wodza chrześciańsko-społecz- 
nego. 


Zaniepokoiła mię ta opinia i pe- 
symistyczny horoskop. Udałem się 
do ks. Albrechta, głośnego z energi- 
cznej działalności i niemałych wpły- 
wów wśród warstw robotniczych, by 
tu skontrolować za żywa  cisnące 
się refleksye. 

— Czy i ksiądz proboszcz wie- 
rzy w możliwość tak grubej gry? 

— Wszystko jest możliwe; bio- 
rąc wszakże rzeczy poprostu, robot- 
nik porwał się do walki, przyciśnięty 
skrajną nędzą. Naigłównieiszym jest 
motyw ekonomiczny; pewno, że mu- 
si być przytem jakaś agitacya, bo 


I Fragment fabryki Poznańskiego. 
Fot Maryana Fuksa. 


bez niej trudno jest wyobrazić sobie 
gromadne wystąpienia! 

— No, ale ten spokój, brak wszel- 
kich zgromadzeń, lub choćby ich 
prób? 

— To typowe dla obecnego strej- 
ku; niech pan przejdzie dzielnice za- 
mieszkałe przez robotników, a z pe- 
wnością nigdy pan nie uirzy więcej, 
niż kilku bezrobotnych razem; roz- 
mawiają po cichu, naradzają się w 
maleńkich grupkach, kobiety osobno, 
mężczyźni osobno. Zresztą, jeżeli 
uderza nas ta cisza, to trzeba pamię- 
tać również, że wiele robotników wy- 
jechało z Łodzi po wybuchu strejku; 
rozsiedli się po wsiach u krewnych, 
część zyskała pracę przy budowach, 
w innych gałęziach przemysłu, w 
mniejszych fabrykach, jednem sło- 
wem, radzą sobie, jak mogą. 


= Strejkujący emigrują z Łodzi. 


— Więc może jednak moment 
ruchu dobrze obmyślany i da robot- 
nikom możność wytrwania w bezro- 
bociu? 

— Dobrze i niedobrze, lecz nie 
o to chodzi; stykam się z tymi ludź- 
mi i miałem sposobność dobrze za- 
obserwować nastrój, posłyszeć z ich 
własnych ust, iak i co myślą. Powia- 
da wielu z nich: 


— Kiedyż będziemy strejikować, 


jeśli nie w lecie? 

A przeważna część z ponurą de- 
terminacyą zwierza się 

— Raz kozie śmierć! I tak i tak 
przyjdzie ginąć z głodu, więc co tu 
debatować nad momentem, kiedy nie 
możemy już dłużej wytrzymać? 

— Czy naprawdę tak źle wśród 
robotników? 

— Niezaprzeczenie! Przecięt- 
ny robotnik zarabia 3—6 rubli tygo- 
dniowo; gdyby każdy zarabiał 6 ru- 
bli nawet, to po odtrąceniu najmniej 
kilkudziesięciu kopiejek na najlich- 
sze mieszkanie, zostaje mu niewiele 
więcej nad pół rubla na dzienne u- 
trzymane; czy można się w obec- 
nych stosunkach utrzymać za tę 
kwotę z rodziną ? Jest to czyste nie- 
podobieństwo i, nieraz już, mówiąc 
z fabrykantami, zwracałem uwagę, 
że minimum zarobku robotnika win- 
no wynosić 7 rubli tygodniowo. 

— Dlaczegóż więc  fabrykanci 
nie wejdą w położenie robotnika? 

— Przytaczają swoje racye, ale 
sami zdają sobie sprawę, że przy o- 
becnym stanie rzeczy trudne będzie 
porozumienie z robotnikami. I dzi- 


wne! Przed kilku laty za wszelką 
cenę i skutecznie zdążali do rozbicia 
zawodowych związków robotniczych 
i organizacyi, dziś zaś żałują tego 
< stwierdzają, że jednak zorganizo- 
wany robotnik był przystępniejszy 
na argumenty fachowe i możliwsze 
były układy i rokowania. 

— Jednakże, prócz 
chrześciańskich robotników, 
jeszcze organizacya „Praca“, 
wniejsza „Jedność. 

Ks. Albrecht kiwnął ręką . 

— To tylko nieznaczne resztki. 
Był czas, gdy do Związku należało 
zgórą 10.000 członków, dziś i trzeciej 
części niema; a robotnicy narodowo- 
demokratyczni, zgrupowani w „Pra- 
cy“, nie liczą więcej, niż 300 człon- 
ków i żadnej roli nie odgrywają 
wśród stutysięcznej masy. 


Związku 
istnieje 
da- 


Stałem pod pałacem  naibogat- 
szego fabrykanta łódzkiego, wpa- 
trzony w wykwintną fasadę gmachu. 

— Kilkadziesiąt kopiejek dzien- 


nie dla kilkugłowej rodziny! — snu- 
ło mi się po głowie; — więc cóż jest 
strejk? Walka najsłabszego prze- 


ciw najsilnieiszemu o kopieikę, dwie, 
na „tysiąc. wątków: !.. Człowiek, 
który się skazuje wraz z rodziną na 
wielotygodniowy głód dla podniesie- 
nia dochodu o dwie, trzy kopieiki 
dziennie, którego myśli krążą całemi 
latami koło tragicznego problematu: 
jak naiekonomiczniej podzielić rubla, 
by się za to najadło i ubrało pięć 


osób, — to robotnik!... 

— To, co stanowi kopieikę dla 
niego, dla mnie jest krociem tysięcy 
rocznie! — mówi do mnie kamien- 
nem, twardem wejrzeniem karyaty- 
da, podtrzymuiąca ukwiecony bal- 
kon. 


Fot. Maryana Fuksa% ý Pałac Poznańskich. 


Opinia d-ra Skalskiego. 


— ..Ruch czysto ekonomiczny! 
stwierdzą to panu ponad wszelką 
wątpliwość sami robotnicy. Co do 
wzajemnych  pertraktacyi między 
pracodawcami a robotnikami, nad- 
mienić należy, że w wielu fabrykach 
godzono się na pewne ustępstwa, 
lecz tytułem rekompensaty strat żą- 
dano, by robotnicy nie dziwili się, 
jeśli zniesione będą takie ulgi, jak 
7% opust w konsumach, dawanie po 
zniżonych cenach robotniczym rodzi- 
nom resztkowych sztuczek materya- 
JOWSLSU d. 

O całym szeregu szczegółów fa- 
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caowych donoszą dokładnie pisma 
codzienne, więc szkoda mi tracić czas 
na powtarzanie tego; wolę zwrócić 
uwagę panu na to, czego nie można - 
ani na chwilę przestać dość silnie 
podkreślać, to jest na nastrój ogól- 
ny robotników. Określam go iednem 
słowem: zadziwiaiącv! To, co naj- 
bardziej uderza i wyróżnia ruch o- 
becny, to niesłychanie legalne postę- 
powanie walczących, brak wszelkich 
zaburzeń, ekscesów: bije ze streiku 
potężna suggestya, że jednak dopomi- 
na się tu o swoje prawo rzeczywista 
potrzeba. I jeszcze jedno: Właści- 
wie raczej należałoby mówić o lo- 
kautach, niż o streikach: Robotnicy 
żądają przeciętnie 30 procentowei 
podwyżki; w odpowiedzi na to dwu- 
tygodniowa wvmowa, zamknięcie 
fabryk lub oddziałów, które faktycz- 


Wyprowadzki strejkujących z Łodzi. 


nie nie strejkowały. Fabrykanci o- 
pierają się tu na znanym przepisie 
prawnym, wvdanym w r. 1907, we- 
dle którego mogą zamknąć całą fa- 
brykę, jeśli jeden oddział zastrejku- 
je. Wogóle znać pogorszenie sto- 
sunków; zarobki spadły, majstrowie 
byli dawniej wypowiadani na trzy 
miesiące naprzód, dziś tylko na dwa 


a tygodnie. 


— Zatem sytuacya jasna? 


— Jak pan widzi, zaznaczę je- 
dnak, że obie strony postępują tro- 
chę nieszczerze; fabrykanci udają 
nieprzejednanych i zbyt mocno wska- 
zują palcem na wielkie zapasy to- 
waru, a może przecie wygodniej by- 
łoby póiść do układów, boć chyba 
owe 30%, to nie ostatnie słowo robo- 
tników! Robotnicy zaś strejkują 
gromadnie i tam, gdzie im było nie- 
źle, i tam, gdzie im było rzeczywiście 
źle, a niewiadomo z jakiej przyczy- 
ny trzymają się w silnej rezerwie i 
stronią od układów. 

Strejk obecny przez to jeszcze 
charakterystyczny, że ważą się ta- 
kie sprawy, jak kwestya pomocy le- 
karskiej, którą dla strejkujących we 
wszystkich fabrykach, z wyiątkiem 
Scheiblera i, podobno, Krusche & En- 
dera, zniesiono, dalej sprawa zapo- 
móg pieniężnych na wypadek choro- 
by, których cyfra była bardzo wy- 
soka w ostatnim czasie. Z inicyaty- 
wy ligi przeciwgruźliczej przyzna- 
wano robotnikom, zagrożonym cho- 
robą płucną, trzymiesięczną taką za- 
pomogę, by im ułatwić wyjazd na 
wieś, a jak fatalne są u nas stosunki 


pod względem zdrowotności robotni- 
ków, świadczy wymownie o tem fakt, 
że wykazano do zapomogi 56% ro- 
botników! 

Tyle dowiedziałem się o sytua- 
cyi od iednego z naibardziej czyn- 
nych ludzi na polu pracy społecznej, 
za jakiego jednogłośnie Łódź uważa 
d-ra Skalskiego. 


Fabrykanci. 


Czy trzeba szukać dalekich przy- 
czyn streiku, gdy iedna z osób nai- 
bardziej wiarogodnych i odpowie- 
dzialnych za swoje słowa zwierzyła 
się przedemną, iż w fabryce Poznań- 
skiego, gdzie podobno panują naj- 
gorsze stosunki. płacono tkaczowi od 
156 arszynów (mniej-więcej od sztu- 
ki) 55 kop., a tkacze zaręczają, iż 
żaden z nich nie jest w stanie wyro- 
bić jednej sztuki przez dzień? 

Lub, gdy z innego źródła powa- 
Żnego wiadomo, że władze tei iabiy- 
ki podały inspektorowi, iż za czas 
czekania na osnowę płaci się robot- 
nikom, a księgi fabryczne, kontrolo- 
wane przez inspektora, wykazały 
nieścisłość tego twierdzenia?... 

= 


Fotograf „Świata“ zdejmuje a- 
paratem widok pałacu i fabryki Po- 
znańskiego. Korzystam ze sposob- 
ności i proszę o rozmowę jednego z 
dyrektorów, wszedłszy do wnętrza 
gmachu. - 

— Ja nic nie wiem! — mówi dy- 
rektor, choć jeszcze nie zdążvłem 
sformułować wstennego pytania. 

Zdziwiłem się. 

-—- Ja nic nie wiem! — 
znowu. 

— Pozwoli pan dyrektor zwrócić 
sobie uwagę, iż nie żądam żadnych 
zbyt daleko idących  informacyi: 
chodzi mi tylko o posłyszenie uwag 
kompetentnych w kwestyach naibar- 
dziej zasadniczych, celem zestawie- 
nia bezstronnego obrazu ruchu. 

— Ja nic nie wiem! 

— Chyba to leży w interesie pa- 
nów, by prasa jaknajmniei opierała 
się na dowolnych z konieczności 
kombinacyach i miała możność ze- 
stawienia wszystkich głosów? 

— Nic nie wiem! Zamykamy 
fabrvkę! Ot i wszystko! 

Postrzegam w tej chwili, że nasz 
fotograf w opresyi. lIndaguie go ko- 


brzmi 


misarz policyi i przegląda legityma- 
cye. 
Wtrącam się do rozmowy. 


Typowyfłwóziz manufakturą łódzką. 


— Wy znaijetie etawo gospodi- 
na? — zapytuje z kolei mnie komi- 
Sarz. 

—  Konieczno tak! — odpowia- 
dam z usprawiedliwionem przekona- 
niem. 

— Ach, da, tak ja wam nie mie- 
szalu, możetie swobodno uieżdżat 
dalsze! 

Żegnamy się w zgodzie. I zno- 
wu się dziwię, że jednak czasem i 
Świadectwo człowieka nieznanego 
ma tak decydujący skutek. 


Grupka naradzających się robotników. 


Są na Świecie malkontenci, skąd 
inąd najuczciwsi ludzie, którzy twier- 
dzą, że dywidendy akcyonaryuszów 
iódzkich fabryk nie były tak małe, 
jakby to wynikało ze „stagnacyi“ i 
konkurencyi moskiewskiego rynku. 


"Trafiłem na buchalterów, którzy 
mi tłómaczyli, że więcej, niż połowa 
dywidendy wykazanej da się skrom- 
nie ukryć w rubryce rozlicznych od- 
pisów finansowych. Skutkiem tego 
z 17% robi się czasem 5%... 


Znalazł się urzędnik fabryczny, 
który mię przekonywał poufnie, że 
jednak i w r. 1902 były olbrzymie za- 
pasy towarów, a robotnik miał się 
lepiej i nie strejikował; w dwa lata 
później sprzedano zapasy z olbrzy- 
mim zyskiem. 


Na 
* 


W pewnym punkcie ulicy Piotr- 
kowskiej zaczyna się olbrzymi kom- 
pleks zabudowań fabrycznych Geye- 
ra. Jedyna polska firma, dorówny- 
wająca świetnością materyalną Schei- 
blerom, która w r. 1905—6 szła bez 
jednego dnia streiku! Dziś i tam 
walka; dlaczego?... 


Informacye p. Schónwitza. 


O tyle różniły się w całokształ- 
cie od innych, że p. Schónwitz, po- 
ważany przemysłowiec, znający zna- 
komicie stosunki łódzkie, nie uznawał 
jednolitego charakteru streików. We- 
dle niego, w każdej fabryce streik 
wybucha z odrębnych przyczyn; tu 
za sprawą agitacyi, tam żywiołowo, 
jako objaw czysto ekonomiczny, 
odzieindziej przez gniew robotnika 
za zniżanie „lonu“ i złe traktowanie. 

— Prosze pana, inicyatorami 
strajków były przeważnie dziewczę- 
ta i młodzi robotnicy, jako materyał 
najłatwiej zanalny, naipodatniejszy 


17 


na agitacyę i impuls do wystąpień 
czynnych. 

— A kalkulacya robotnika? 

— Opiera się na tem „że robot- 
nik oryentuje się w warunkach, sły- 
szy o zamówieniach, przewiduje do- 
brą koniunkturę handlową: błądzi 
jednak często, biorąc pogłoski o za- 
mówieniach za fakty, pozory niere- 
alne za prawdę. Koniunktura zapo- 
wiada się jako-tako, ustalić ją będzie 
iednak można doniero w czasie jar- 
marków. 

— Jakie skutki może pociągnąć 
za sobą streik? 

— Będzie miał o”romne znacze- 
nie dla życia ekonomicznego robot- 
nika; twierdzę osobiście, że bawełna 
bodaj czy nie jest zadowolona ze 
streiku, wełna jednak straci napewno 
i dziś już można liczyć, że z po- 
wierzchni łódzkiej zniknie naimniei 
500—800 małych fabrykantów, iako 
żywioł ekonomicznie słaby. 

I p. Schónwitz potwierdził na za- 
kończenie rozmowy wersyę. że fa- 
brykanci woleliby. by istniały dziś 
robotnicze związki zawodowe, bo o- 
bopólny stosunek układałby się wów- 
czas gładziej. 


Robotnik o sobie. 


A cóż mówi ten. który sam wy- 
stawił swą skórę na targ w walce o 
polepszenie warunków bytu? 

Idzie w Jutro z ponurą determi- 
nacyą i zaciętością. Jest mu źle i 
pragnie za wszelką cenę poprawy 
losu. 

— A jednak byli fabrykanci, 
którzy usiłowali wam w ten sposób 
przyjść z pomoca, iż proponowali 
przyczynienie jednego dnia robocze- 
go; czy nie korzystniej było zgodzić 
się na to? — pytam jednego z robot- 
ników . 

-- Mądrzy! I tak mają zapasy, 
porobią jeszcze większe, a dopiero 
wtedy sami nas oddalą na czas nie- 
ograniczony! Zaś towar sprzedadzą. 
prędzej czy później: nie bój się pan! 

Spojrzałem na mówiącego i na- 
brałem głębokiego przeświadczenia, 
że nędza zrobiła go nieprzystępnym 
na wszelkie argument przemysłowy. 

— Rozchodzicie się z pracodaw- 
cami spokojnie? 


— A no spokoinie; stanie sala 


jedna, druga, pytają dlaczego i cze- 
go chcemy, to i powiadamy czego. 
— Przez delegata? 
Uśmiechnął się sprytnie. 


Domy robotnicze w fabryce Scheiblera. 


— [i, poco delegata; krzyknie w 
gromadzie który, to i wiedzą o co 
chodzi. 

— Powiadają, że chwila do strej- 
ków bardzo niepomyślna? 

— Lepiej dziś, niż jutro, 
w lecie, niż w zimie. 


lepiej 


Chodziłoby o wydobycie pewnei 
syntezy z tego bogateso lecz roz- 
bieżnego materyału informacyjnego, 
która streścić da się w następujących 
wnioskach: 

Pewne przyczyny obecnego ru- 
chu tkwią jeszcze w latach rewolu- 
cyjnych i porewolucyjnych. 
wno zamieszki rewolucyine jak ikry- 
zys przemysłowy, iaki przechodziła 
iÓódź w ostatnich czterech latach, 
musiały wpłynąć na to, że warunki 
pracy pogorszyły się dla robotników. 
Spowodowali to także fabrykanci, 
nieposiadający własnych fabryi:, lecz 
pracujący własnymi robotnikami na 
rachunek większych  bawełniarzy. 
Przyciskani z jednej strony przez 
robotników, z drugiej przez dużego 
fabrykanta, nie chcąc uszczuplać 
własnych zarobków i próbując złożyć 
część ciężarów na barki robotnika, 
pierwsi wywołali szereg streików. 

Od pół roku mniej-więcej nasta- 
ły lepsze widoki dla przemysłu łódz- 
kiego, przewidywania były pomyśl- 


Zaróc 


Tegoroczne bezpłatne 


ne, poczęto tu i owdzie przebąkiwać 
o możliwości lub fakcie większych 
obstalunków. Robotnik, wycieńczo- 
ny kilkuletnią pracą nad siły, licząc 
trochę na chwilę, która ze względu 
na porę roku i możność ulokowania 
się w innej pracy, nie wydaje się naj- 
gorszą, zdecydował się na postawie- 
nie żądań podwyżki. Jest to więc 
streik typowo ekonomiczny, o tyle 
odmienny od innych, że ostrożny i 
najlegalnieiszy z wszystkich dotych- 
czasowych, organizowany  okolicz- 
nościowo podczas wyborów do kas 
chorych, wsparty na kombinacyi 
słusznej, że fabrykanci wełniani mu- 
szą ustąpić, i drugiej, ryzykowniej- 
szej, iż bawełniarze wobec dobrze 
zapowiadającej się koniunktury, 0- 
trzymają ogromne zamówienia, będą 
w połowie skłonniejsi, w połowie zaś 
zainteresowani osobiście w tem, by 
pracy nie przerywać. 

Faktem jest niezbitym, iż- gdy- 
by ktoś ujął w umiejętne ręce akcyę 
pośredniczącą, wyszłyby na tem do- 
brze obie strony, nie ucierpiałby 
przemysł krajowy, a co naiważniej- 
sza, powstrzymałby mętne, choć 
skrywane jeszcze spekulacye tych 
nieodpowiedzialnych jednostek, któ- 
re z każdego zatargu ekonomicznego 
ukuć umieją dla siebie złoty osobisty 


interes. 
Bolesław Bourdon. 


Jubileusz zasłużonego 
ekonomisty w Poznaniu. 


Bank Związku Spółek Włościańskich, 
główna polska instytucya współdzielcza 
w zaborze pruskim, obchodził w tych 
dniach 25 jubileusz pracy swego dyrek- 
tora, p. Wła- 
dysława Toma- 
szewskiego. Po- 
za energicznem, 
sprężystem i 
obfitem w skut- 
ki kierownic- 
twem Banku, 
czemu  instytu- 
cya zawdzię- 
cza SWóÓi roz- 
wój, jest p. T> 
autorem szere- 
gu dzieł facho- 
wych, a ostat- 
nia jego dwuto- 
mowa praca, p. 
! „Pół wieku 
polskich spółek zarobkowych i gospo- 
darczych w W. Ks. Poznańskiem, Pru- 
sach Zach. i na G. Śląsku“, stanowi wa- 
żny i źródłowy dokument powstania i 


k ;Władysł. Tomaszewski. 


rozrostu ruchu spółkowego w naszym 
zaborze. 
Posnań. 55 
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oremium „ŚWIATA”. 
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Z powodów, od redakcyi zgoła niezależnych, 
zostaliśmy zniewoleni do zaniechania w tym ro- 
ku wydawnictwa, poświęconego wspomnieniom 
1863 r. Wzamian postanowiliśmy ofiarować 
prenumeratorom naszym inny upominek, który, 
mniemamy, zostanie przez nich przyjęty z nie- 
mniejszem zadowoleniem. 

Będzie nim piękné album, pod tytułem 


„Zagrożona dzielnica”, 


składające się z 8-u wielobarwnych plansz, we- 
dług oryginałów, wykonanych specyalnie dla 
ŚWIATA” przez znakomitego malarza naszego 
MICHAŁA WYWIÓRSKIEGO. 

MICHAŁ WYWIÓRSKI jest jednym z nie- 
licznych artystów, który dla twórczości swej 
przeważnie czerpie motywy z ziemi wielkopol- 
skiej, tej ziemi, o której posiadanie toczy się 
obecnie tytaniczna walka. 

W walce tej z przemocą pruską bierze czyn- 
ny udział tylko ogół wielkopolski: przebieg jej 
wszakże śledzą z zapartym tchem wszystkie dziel- 
nice polskie, wszyscy polacy, na szerokim świe- 
cie rozproszeni, 

Niemasz serca polskiego, któreby z naj- 
żywszem wzruszeniem nie odczuwało tych cier- 


pień, ofiar i poświęceń, jakie bracia nasi z nad 
Warty z niezrównanem męztwem znoszą. 

I dlatego sądziliśmy, że obrazy przedsta- 
wiające malownicze i w dziejach Polski główne 
miejscowości lub charakterystyczne sceny z życia 


wielkopolskiego na tle właściwego krajobrazu, 


wykonane przez świetnego, głęboko swojski urok 
czującego artystę, rzetelną naszym prenumerato- 
rom sprawią radość. Dołożyliśmy starań, aby 
pod względem technicznym album nasze 


„Zagrożona dzielnica 


sprostało najwybredniejszym wymaganiom arty- 
stycznym. 


Premium 
rozesłane bę- 
dzie bezpłat- 
nie i franco 
wszystkim na- 
szym rocznym 
i półrocznym 
prenumerato- 
rom z począt- 
kiem czwarte- 
go kwart. r.b. 


Michał Wywiórski. 
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Prof. ST. STARZYŃSKI, 

wybrany został na rektora 

uniwersytetu lwowskiego 
na rok 1913—14. 


LUDOMIRRÓŻYCKI, twór- 
ca Meduzy, zangażowany 
na stanowisku 2-go dyry- 
genta opery 
skiej. 


warszaw= 


A) Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. 
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SPRAWY POLITYCZNE. 


Serbia z Rumunią zawarły sojusz 
przeciwko Bułgaryi. Nowa klęska polity- 
ki Austryi. Zwiększenie wpływu Rosyi 
na Bałkanach. 

Pomiędzy Serbią a Bułgaryą trwa 
już prawdziwa, choć niewypowiedziana 
wojna: bułgarzy do 26 b. m. stracili 500 
zabitych i 600 rannych, serbowie 200 za- 
bitych i 400 rannych. 

Bułgarya oświadczyła poddanie się 
arbitrażowi Rosyi pod warunkiem, że 
sentencya wydaną zostanie w ciągu dni 
ośmiu. Rosya uznała także zobowiąza- 
nie się za niemożliwe. 

Przygotowania wojenne w Rumunii 
idą w szybkim tempie. Sytuacya na Bał- 
kanach staje się coraz groźniejsza. 

Poincare był podeimowany w Anglii 
gorąco przez naród i króla. Zapewniają, 
że działał tam w porozumieniu ścisłem z 
Rosyq. 

Ostrą krytykę uzbrojeń niemieckich 
dał w parlamencie socyalista Scheide- 
mann, — dla płatonicznei satysfakcyi to- 
warzyszów francuskich... 

Parlament niemiecki przyjął wniosek 
socyalistów, aby do podatku iednorazo- 
wego pociągnięto wszystkich panujących 
niemieckiej Rzeszy. 


NASZE SPRAWY. 


Samorząd miejski dla Królestwa u- 
chwaliła Duma, większością głosów pra- 
wicy i październikowców. Opozycya, 
kadeci i 2-ch posłów z Królestwa głoso- 
wało przeciw: Jagieła i Bomasz. 


Prof. WACŁ. SIERPINSKI, 
znieważony przez stud. Bi- 
renzweigawe Lwowie, do- 
znał ze strony młodzeży 
polskiej gorącej owacyłl. 


FRANCISZEK EJSMOND, 
nowoobrany prezes Warsz. 
Tow. Artystycznego. 


Na widowni — Z tygodnia. 


Dr. DMOCHOWSKI, prof. 
anatomii patologicznej na 
uniwersytecie |wowskim. 


ZYGMUNT BADOWSKI. 

nowoobrany sekretarz 

Warsz. Tow. Artystycz- 
nego. 


Kadeci zwalczali samorząd, pod dzi- 
wnym pozorem, że nam się należy więcei 
znacznie. Mówili nam o autonomii i pol- 
skim uniwersytecie... 

Harusewicz nazwał słusznie tę tro- 
skliwość kadetów o nas tym razem — 
podejrzaną. Oświadczył, że z kadetami 
„przyjaźń była bez radości, rozłąka na- 
stąpi bez żalu”. 

Rada państwa rozpozna samorząd 
przed feryami. Uczyni to na prośbę Ro- 
dzianki, który zwrócił się o to do Aki- 
mowa. 

SPRAWY GALICYJSKIE. 


Demokraci postawili w Krakowie 
trzech kandydatów chrześcian do Seimu. 
W ten sposób żydzi tracą ieden mandat. 

Przeciwko ludowcom idą wszystkie 
polskie partye, nie wyłączając demokra- 
tów historycznych. 

Josel Birenzweig, student uniwersy- 
tetu lwowskiego, uderzył prof. Sierpiń- 
skiego, za co na miejscu obity został ki- 
jem i oddany pod sąd karny. 

Młodzież lwowska boikotuie profe- 
sorów Dmochowskiego, Wóycickiego i 
Weyberga, ponieważ byłli przeciwko 
boikotowi szkolnemu w Królestwie. Za- 
burzenia i zamknięcie uniwersytetu. 

SPRAWY SPOŁECZNE. 

W Wilnie proiektuije się zjazd wywo- 
zowców w 1914 r. dla omówienia pro- 
jektu traktatu niemiecko-rosyiskiego. 

W Petersburgu odbywa się ziazd 75 
przedstawicieli towarzystw ubezpieczeń 
od ognia. 

Wystawa Rolnicza w Milanówku po- 
wiodła „się ponad spodziewanie. Wyka- 
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ZYGMUNT 

prof. botaniki na uniwer- 

Pard - sytecie lwowskim. 

Trzej wybitni uczeni, których młodzież radykalna zbojkotowała zato, że się nie so” 
lidadaryzowali ze strejkiem szkolnym w Królestwie. 


LUDW.PANCZAKIEWICZ, 
nowoobrany skarbnik War- 
szawskiego 

stycznego. 


Dr. WEYBERG, prof. che- 
miinauniwersytecielwow- 
skim. 


WÓYCICKI, 


GERHARD HAUPTMANN, 
którego sztukę,poświęco- 
ną walkom ANA 
zdjęto z afisza na rozkaz 
następcy tronu, protekto- 
ra wystawy wrocławskiej. 


Tow. Art,- 


zała duży postęp w hodowli i w ochro- 
niarstwie. 


NA WYSTAWIE KIJOWSKIEJ. 


Wystawcy i służba oparła się żądaniu 
bezprawnemu gubernatora, zabraniające- 
mu mówić z publicznością po polsku i 
zdiąć polskie napisy. Zakaz ten cofnię- 
to na polecenie władz centralnych. 

NAUKA. 
Instytut Psychologii Doświadczalnej 


zatwierdzono w Warszawie. Kuratorem 
iego iest p. Skibniewski, 


l 


W.Golińnska 


Place du Théâtre Tel 107-63. 
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Wystawa rolniczo-przemysłowa w Milanówku. Fot. Maryana Fuksa. 
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Pawilon p. Stefana Dziewulskiego. Seweryn ks. Czetwertyński Jury koni wielkiej własności. 
wygłasza mowę inauguracyjną. 


Krowa, własność p. A. Wieniawskiego. Kogut rasy azyat. Langshan, p. Janiny Krzywoszewskiej. ` „Amant”, buhaj, p. L. Goldstanda. 
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Prezes grodziskiego okręgowego Tow. Roln. 


Edward hr. Broel-Plater. 


Polski laureat groteskowego 
konkursu. 


Redakcya paryskiego „Excelsiora” rozpisa- 

ła niedawno groteskowy konkurs na rysunki, 

wykonane wyłącznie za pomocą 8-ki. Pierw- 

szą .nagrodę z pośród niezwykle licznych 

współzawodników zdobył polak, p. Witold 

Woyniewicz,za rysunek, który reprodukujemy 
r powyżej. 


Humor i Satyra. 


Z ubiegłego miesiąca. 


Zbiegły, jak strzała czerwcowe dni, 
Bez słońca, skwaru, bez lata, 
Druga połowa roku już Iśni 

l lipiec do wrót kołata. 

Tak życie mija, jak z bicza trzasł, 
Choć długiem zda się w oddali; 
Nim się obejrzysz, już topi Czas 

| złe i dobre w swej fali. 


Zbawiennym bywa ten Czasu trud, 
Zwłaszcza jeżeli złe tropi, 

Może Czas przeto w fali swych wód 
Przyszły Samorząd utopi. 

Bo projekt, co się nam gwiazdą zdał 
Wśród długich dumskich baj-bajów, 


rolniczo-przemysłowa w Milanówku. 


Fot. Maryana Fuksa. 


Jury popisu straży ogniowej ochotniczej w Milanówku. 


Gdy wiatr zeń puchy marzenia zwiał, 


Jest istnym darem Danajów. 


Co powiedziawszy, przemieniam sztrych 
I patrzę w stronę Berlina, 

Gdzie Kaiser rządów krzyżackich swych 
Drugie ćwierćwiecze zaczyna. 

Życzmy mu z głębi duszy i Sił, 

Z nadzieją oraz otuchą, 

By przysłowiowym on dzbanem był, 

Co w końcu utraca ucho. 


Tymczasem on to urządza snadź, 
Jego to wilcze rachuby, 

Że na Bałkanach słowiańska brać 
Ma zamiar wziąć się za czuby. 

Już serb i bułgar zły robią gest, 
Jeden i drugi się wścieka, 

Bo zgoda wtedy wśród słowian jest, 
Gdy są od siebie zdaleka. 


W Dumie pan Markow warczy, jak bryś, 
Pan Guczkow chwiejny znów tor ma, 
Prawych i lewych jednoczy dziś 

„Huź na polaków! — platforma. 

Na polską wierzbę z krańcowych ław 
Przeróżne drapią się typy 

I do niej strzela w szumnem pif-paf 
Rodiczew swemi „principy”. 


Mieliśmy gościa — niezwykły dość, 
Można powiedzieć: spadł z nieba; 
Brindejonc zwie się powietrzny gość, 
Francuska rodzi go gleba. 

Przybył tu łatwo — ale mu my 
Zmogliśmy dzielną naturę: 

Gdy chciał odlecieć, czekał trzy dni, 
Nim znowu mógł się wznieść w górę. 


Bo dzięki damom, tyle jadł, pił, 

W południe, wieczór, nad ranem, 

Że na odjezdnem poczuł brak sił 
Kierować aeroplanem. 

A gdy już podjął lotniczy trud, 

To patrząc na nas z obłoków, 
Szepnął zapewne: „O, szczęsny gród! 
Opilców raj i żarłoków!”. 


By serb i bułgar rzucili w kąt 
Myśli o bratnich bitw polu, 
Odezwa do nich pomknęła stąd 
(Dana w kawiarni Bristolu). 

Czy ta odezwa trafiła w czas, 

Nie chcę snuć o tem dowcipów, 
Lecz powiem tylko, że pośród nas 
Najwięcej jednak..: Filipów. 


W teatrach codzień pełno po strych, 
Choć rzadką bywa tam zmiana; 
Odmiennym blaskiem wśród wszystkich 
Lśni „Teatr Polski” Schifmana. [nich, 
Młody dyrektor, czcząc sztuki Znicz, 
Rozpala do niego głownie, 

Więc, warszawiaku każdy, mu życz, 

By miał wciąż pełną widownię. K-c. 
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Pieśniarka polska. 


P. Józefa Bo- 
rowska, która w 
warszawskich 
Miniaturach przy 
ulicy Mokotow- 
skiej cieszy się 
wielkiem powo- 

dzeniem. 


Krótki rys ratownictwa 


: opracował Dr. Józef Zawadzki.:: 
Cena 65 kop. —— Do nabycia wszędzie. 


Konkurs na stroje kobiece. 


Redakcya „Naszego Domu“ (Tyg. 
mód i powieści) rozpisała konkurs na za- 
projektowanie artystyczne trzech typów 
strojów kobiecych, oifiarowuiąc autorom 
3-ch najlepszych projektów, nagrody: 
100 rb. za strój fantazyjny, mogący słu- 
Żyć, jako tualeta wieczorowa, w stylu 
narodowym albo ludowym i przy uwzglę- 
dnieniu motywów tekstylnej sztuki pol- 
skiej; 50 rb. za suknię codzienną dla 
kobiet, pracujących w biurach lub handlu, 
o kroju wygodnym i praktycznym, łą- 
czącym z temi warunkami estetykę i 
50 rb. za strój uroczysty wioślarek war- 
szawskich, łączyć mający  wytworność 
kroju i wykonania, aby mógł służyć do 
celów reprezentacyinych Towarzystwa, 
a przytem posiadał kształty zgrabnego 
mundurka wioślarki polskiej. 

Proiekty, w rysunkach lub w mo- 
delowanei lalce, wielkości przynaimniej 
40 centm. na wysokość, z załączonemi 
próbami materyałów kraiowego wyrobu, 
należy nadesłać do Redakcyi „Naszego 
Domu“ najpóźniej, do 1 września r. b. 
(Zgoda 1). 

Redakcya urządzi dział nadesłanych 
okazów we wrześniu r b. na „Wystawie 
Królestwa Mody“ i przedstawi ie do na- 
gród i odznaczeń Komitetu i Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa. 

Jury konkursu stanowić będzie gro- 
no artystów i rzeczoznawców. 


DALA 


Odpowiedzi redakcy. pisu, znaczna bowiem część wartości Tesiotr. Saratów. Satyra polityczna 

starej monety zależy od stanu jej zacho- „Wesele w Berlinie“ w naszych warun- 
P. KŁ w Wilnie. Najpoważniejszym Wania i od różnych szczegółów, które kach nie może być drukowana. 

w Warszawie znawcą numizmatyki pol- stwierdzić można tylko naocznie. Nawet e 

skiej iest p. Soubise-Bisier (Warszawa Odcisk w tuszu, lub wosku, nie jest je- 


Krak.-Przedmieście, 30), oraz „Antykwa- Wd EWY ZA SIARRA KRAJOWA FABR. WYROBÓW TYTUNIOWYCH 
-vat Polski* ilder: ZY s wskazawszy źródła specyalne, wstrzy- < = Z 
ryat Polski“ H. Wildera (Warsz., ul. hr. A OO atnan ORL AACO Aan Braci Polakiewicz 
Berga, 8). Niewątpliwie jednak i'w Wil-  muliemy się Z naszej strony od oceniania OEE 
mao? 3 . EOT Z ; Z RA TOO Pan: edług icl iS w Warszawie. Egz. od r. 1862 
nie, gdzie mieszka dużo, poważnych Zbiorów Szan. Fana według Ich OPISU, & 
znawców starożytności polskich, znalazł- ponieważ w tych warunkach informacya 6293 Poleca PAPIEROSY 

s A R: 4 x REEN z CEPET PORZE "2 Za rÁ Erictc CE) 
by się i znawca naszej numizmatyki. M nie może być ścisłą. „Derby . . . 10 szt. 10 kop. 
każdym razie, trudno wydać dokładny P. F. Wtost. w Łodzi. Sprawozdań ppR Pip” „ 6 , 
sąd o monecie, posiadającej wartość nu- Z. pożarów, zwłaszcza bez  iiustracyl, „Wiwat”” . . .10 , 6, 
mizmatyczną, tylko na podstawie jej o- „Swiat“ nie zamieszcza. w A 


Y Firanki, Materye meblowe | 

D Y W A N Portyery własnej fabryki. 
perskie i tureckie z oso- 

KO = | = = = bistych zakupów na ryn- 


kach dalekiego Wschodu 


Z. KILTYNOWICZ 


4 (wprost krywańskiej) ul. Mazowiecka Ne IG. 


K ZACHODNI 


w Warszawie, ul, hr. Kotzekue Ne 6 


niniejszem podaje do ogólnej wiadomości, iź na mocy zatwierdzonej 
przez p. Ministra Finansów ustawy, Bank rozpoczyna swą działal- 
ność z d. 1 Lipca r. b. w dotychczasowem pomieszczeniu domu ban- 
kowego H. Wawelberga przy ul. Hr. Kotzebue Ne 6. 
Jednocześnie Bank Zachodni komunikuje, iż przyjął na siebie pro- 
wadzenie bieżących operacyj bankowych 


Domu Bankowego X. Wawelbery 


Zaparcie, właściwe letniej 
porze roku.—Latem wskutek panu- 
jącego upału i złączonego z nim obii- 
tego pocenia się, ustrój człowieka ule- 
ga ogólnemu osłabieniu i staje się ocię- 
żałym; wobec tego wszystkie jego czyn- 
ności ulegają zwolnieniu, w pierwszym 
zaś rzędzie odczuwać się to daje na 
działalność kiszek.—Dla tego też należy 
zwracać uwagę na prawidłową działal- 
ność kiszek latem więcej, aniżeli w in- 
nej porze roku, i usuwać wszelkie za- 
parcie. Jedna lub dwie pigułki Casca- 
rine Leprince, podane wieczorem przed 
jedzeniem lub przed udaniem się na 
spoczynek, zapewniają prawidłowe wy- 
próżnienie i zabezpieczają kiszki od 
gnlnych fermentacyi, które niekiedy 
stają się przyczyną zatrucia ustroju. 


w Warszawie, ul. hr. Kotzebue N£ 6. 


AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA BIUROWE 


PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 


Two 7 lock Plock 


KRZYSZTOF BRUN i SYN 


NAJLEPSZE REFERENCJE Patentowany w. RoSji PROSPEKTY BEZPŁATNIE © ET a JE KOSA 


go 
Gwarantujemy niewątpliwe działanie. - 
WARSZAWAJĘ OUDZIAŁwŁODZI 
FABRYKA CEREZYTU, WARSZAWA, MYLNA 7. 


Szkoła dramatyczna przy Tow. Muzycznem w Warszawie. 


Uczennice i uczniowie szkoły dramatycznej z profesorami na czele. (Rsądď /-ssy): pp. Miło- 
będzka, Bruczówna, Orzechowski, Grudowska. Kęcki, Jankiewicz, Lindowska. (kKząd II-gi): 
profosorowie Pomian, Roland, Frenkiel i Śliwicki — Wróblewska. Barańska. (Rzqd III-ci): 


Tartakowicz Stawiarska. 


Popis klasy dramatycznej. 


Popis II kursu tej szkoły odbył się 
w niedzielę 29-go czerwca w sali Teatru 
Małego (Filharmonia). Dyrektorem szko- 
ły iest p. Pomian, profesorami pp.: M. 
Frenkel, T. Roland i J. Śliwicki. Na pro- 
gram składały się sceny i wyiątki z dzieł 
Słowackiego, Fredry, Blizińskiego, Ba- 


łuckiego, Rydla, Żuławskiego, Kozłow- 
skiego, Nowaczyńskiego i Schónthana. 


(irano także cały akt I z komedyi G. Za- 
polskiei „Ich czworo. W popisie czyn- 
nych było kilkunastu uczniów i uczenic. 
Naogół biorąc, egzamin wypadł dość 


Fot. Wł. Sstyblewski. 


pomyślnie. Rezultat byłby ieszcze lep- 
szym, gdyby zwracano baczniejszą uwa- 
gę na prawidłową wymowę i dykcyę po- 
prawną, w czem jeszcze, przynaimniej 
u pewnej części popisuiących się, znaleźć 
można pewne niedostatki. — W obecnym 
położeniu jedyną u nas akademią ięzy- 
ka polskiego jest scena. Pierwszym więc 
staraniem tych, którzy się do niei przy- 
gotowują, musi być  przedewszystkiem, 
koniecznie i bezwarunkowo usilna praca 
nad wymową i dykcyą, gdyż one są dla 
przyszłego artysty abecadłem, ortografią 
i gramatyką obranego zawodu. 


Popis:klasy operowej przy Tow. Muzycznem w Warszawie. 


Pp. Kornacki, Bartodziejska, Szczepkowska, Machnicka, Raszkiewicz, Miller, Stelmowski, 
Ancewiczówna, Rydzewski, Mrozowska, prof. Chodakowski, prof. Barcewicz, Kluczyńska, 


Harasimowiczówna, prof. Maszyński. 


Fot. M. Puscha. 
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ZAŁOBNA KARTA. 


Ś.p. Włodzimierz hr. Drogosław- 
Skórzewski, 


| Ordynat na Rado- 
micach - Czernie- 
jewie w W. Księ- 
stwie Poznań- 
skiem, członek 
dziedziczny pru- 
skiejlzby Panów, 
członek Rady Na- 
rodowej W. ks. 
Poznańskiego, 
kawaler maltań- 
ski, zmarł w War- 
ł| sząwie 20 czer- 
=! wca w 55 roku. 


Ś.p. Adolf Witold Alexandrowicz, 


urodzony w 1885 roku w majątku Kry- 
szyce Mińskiej gub. Rzeczyckiego powia- 
tu, po ukończeniu szkoły szlacheckiej 
w Mozyrzu zaczął pracować na roli, odzie- 
dziczywszy ma- 

FREI mA | ATKIRMTOJZINNE 
Kryszyce i 

NĄ Łomysz. Zmu- 

D. szony wypadka- 

i 4 | | mi 63 roku, któ- 

$ AA rych był uczest- 

t OSI nikiem, do 

j YN , przerwania swej 
pracy, prze- 
%. niósł się do ma- 
j jątku Juzewicze, 
własności pier- 
wszej swejżony, 
' Zofji z Pereswit- 
ś 4 Sołtanów, w któ- 
rym ponownie 
gospodarować 

I tu jednak zmuszony temiż co i 


zaczął. 
poprzednio okolicznościami, przeniósł się 
na stałe do Królestwa, gdzie od roku 1878 


piastował urząd Rejenta 
przy sadzie Warszawskim. 

Znany szerokim kołom społeczeń- 
stwa naszego z prawości swego chara- 
kteru, nieskazitelnej uczciwości zasnął 
bez cierpień dnia 26:czerwca 1913 r., osie- 
rociwszy drugą swą żonę, Ludgardę z De- 
rewińskich i liczną rodzinę 

Cześć pamięci zacnego człowieka. 


Hipotecznego 


Ś. p. Antoni Jarkowski, 


matematyk-inżenier zmarł 4-go kwiet- 
nia (22 marca) r. b. w Petersburgu w 54 
roku życia; pochowany w grobach rodzin- 

nych na Rosie 
fi +4 W Wilnie. Wyjąt- 
| kowo i wszech- 
stronnie uzdol- 
| niony, ś. p. An- 
| toni Jarkowski, 
pomimo zajęć 
profesorskich 
|w Instytucie 
dróg i komunika- 
cy1, hojnie udzie- 
lał bogate dary 
ducha swego tym 
wielu, którzy się 
o to do niego 
zwracali, sam 
z zasady przez 
całe życie uni- 
rozgłosu. Cześć. two- 


kając wszelkiego 
jej pamięci człowieku wielkiego umysłu, 


nieskazitelnego życia. Śpij w ziemi ro- 
dzinnej, którąś tak kochał za życia! 
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"Pawilon browaru skierniewickiego Wł. Strakacza na wystawie w Milanówku. 


Browar skierniewicki Wł. Strakacza. 


Jednym z najbardziej gusto- 
wnych kiosków na wystawie rol- 
niczo - przemysłowej w Milanów- 
ku, był pawilon browaru Skiernie- 
wickiego p. Wł. Strakacza. 

Lekki, cały w barwy białe i 
niebieskie spowity, pawilon ten, 
we wnętrzu którego wznosiła się 
olbrzymia piramida z beczek i bu- 
telek, mieszczących wszystkie ga- 
tunki piwa, przez browar wyrabia- 
ne, chętnie nawiedzany był przez 
publiczność. 
powodzenia 


Tajemnica tego 


spoczywała w tem, że w kiosku 


tym częstowano uprzeimie wszy- 


stkich wyborowem, zimnem pi- 
wem... bezpłatnie... 

A że dzień był upalny, piwo 
zaś wyśmienite... więc chętnych 
nie brakło... 

Na wystawie częstowano pu- 
biiczność dwoma gatunkami piwa, 
jasnem i ciemnem, i, przyznać na- 
leży, obydwa one w niczem nie u- 
stępują najbardziej renomowanym 
piwom z browarów rygskich. 
Browar skierniewicki istnieje 
już od dawna, i wyrabiane przez 
niego piwa, cieszą się oddawna 
powodzeniem wśród prawdziwych 
znawców. 
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również 


brakło 
przed paru laty i na wystawie w 
Częstochowie, gdzie browar Skier- 
niewicki nagrodzony został meda- 


Milanówku, nie 


jem. 
Gatunki piwa wyrabianego 
przez browar Skierniewicki od- 
znaczają się dobrocią dzięki temu, 
że do wyrobu ich używane są ma- 
teryaly pierwszorzędnej dobroci, 
że wyrobem kieruje cały zastęp 
dobrze wykwalifikowanych w 
swym fachu maistrów, pozostają- 
cych pod kierunkiem właściciela 
p. Wł. Strakacza, i następnie, że 
do wyrobu nie używane są żadne 
ingredyencye, nadające piwu spe- 
cyalny smak i kolor, a w grun- 
cie rzeczy szkodliwe i trujące. 
Temu zawdzięczają swą do- 
broć piwa skierniewickie, i spo- 
aziewać się należy, że gdy szer- 
szy ogół zapozna się z niemi bli- 
żej, wyrugują one w zupełności 
przeróżne niemieckie piwa z Rygi. 
Wytwórczość browaru w Skier- 
niewicach rośnie, sam browar roz- 
wija się coraz więcej, a najlepszym 
dowodem powodzenia służyć mo- 
że to, że w ostatnich czasach p. 
Wł. Strakacz nabył browar w Ży= 
rardowie, w którym wyrabiane 
jest piwo bawarskie, mające wiel- 
Ki zbyt w okolicy. i 
Dalszego rozwoju browarowi 
Skierniewickiemu życzyć należy, 
oraz tego, by na stołach naszych 
nie pojawiały się inne piwa, po za 
Skierniewickiemi. 


kr. 
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Nie dotykać 


„ALARMU“ 


am 
| KRADZIEŻ 


= WYKLUCZONA 


ALARN 


Jedną z doniośleiszych kwestyi na- 
szego życia stanowi sprawa zalezpieczce- 
nia mienia naszego przed nieproszonymi 
gośćmi. 

Liczba amatorów na mienie nasze 
wzrasta, i to w sposób zastraszający, 
przyczem w specyalności swei doszli oni 
do takiei doskonałości, iż nie oprze się 
im nawet kasa pancerna, nie mówiąc o 
zwykłych kasetkach stalowych.  Próbo- 
wano łączyć kasy czy kasetki z przy- 
rządami alarmuiącemi, lecz i na to zna- 
leźli sposób nasi mistrze wytrycha. Naj- 
zwyczajniej w świecie rozłączali przy- 
rząd alarmuiący i rozbiiali kasę lub za- 
bierali kasetkę. 

Dopiero wynalezienie dowcipnie ob- 
myślanego przyrządu 
mieszczonego wewnątrz 
położyć może kradzieżom. 

Przyrząd „Alarm“, zupełnie słusznie 
tak nazwany, nie pozwoli złodziejom u- 

| nieść kasetki, gdyż przy naimnieiszem 
dotknięciu, umieszczony wewnatrz dzwo- 


alarmującego, u- 


kasetki, kres 


Kasetka niklowana. 


= 
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nek rozpoczyna swą czynność, i dzwo- 
ni, albo całe 9 godzin, albo dotąd, dopó- 
ki ktoś posiadający kluczyk i wtajemni- 
czony w sekret aparatu nie zatrzyma 
go. 

Wyobraźmy sobie taką  sytuacyę. 
Złodziei, po dostaniu się do mieszkania, 
przedewszystkiem zabiera się do kaset- 
ki, pewien, że wewnątrz niej znajdą się 
klejnoty, pieniądze etc. 

Naraz, poruszona z miejsca kasetka, 
rozpoczyna przeraźliwie dzwonić, meldu- 
iąc w ten sposób o przybyciu nieproszo- 
nych gości. Pomimo wszelkich usiłowań 
przerwania tego dzwonka, pomimo rzu- 
cenia nawet kasetki na ziemię — dzwo- 
nek nie ustaje. Złodziej, w  porywie 
złości, chwyta kasetkę i ucieka z nią, lecz 
dzwonek „Alarmu* nie ustaje i tem sa- 
mem wskazuje sprawcę kradzieży. 


Również wybornem zabezpieczeniem 
»rzed ciekawością służby jest kasetka 
„Alarm“. 


Dotknięcie się do niej służącego lub 
służącej zawsze zaznaczy się przeraźli- 
wem dzwonieniem. 

Dowcipnym przyrządem są specyal- 
ne przyciski alarmujące. Przypuśćmy, 
że ktoś posiada nader ważne papiery i li- 
sty, które by chciał zabezpieczyć przed 
ciekawością innych. W takim razie wy- 
starczy położyć na nie przycisk „Alar- 
mu“, a najmniejsze dotknięcie do papie- 
rów wywoła przeraźliwy hałas. 


Kasetka. 


é 


Wyrób kasetek i przycisków „Alarm' 
jest różny, są zwykłe, stalowe, różnej 
wielkości, są wykonane ozdobnie, ze 
skóry, wyściełane, do kleinotów, z róż- 
nych metali, ze srebra np., z przeróżne- 
mi ornamentacyami i ozdobami. 

Niezależnie więc od zabezpieczenia 
mienia, stanowić mogą wytworny sprzęt 
domowy. 

Zastosowanie kasetki i przyciski 
„Alarm“ winny znaleźć wielkie. Pormiń- 
my iuż przeróżne biura, domy handlo- 
we i bankierskie, hotele i t. p., lecz na- 
wet w każdem prywatnem mieszkaniu 
znaleźć się winna kasetka „Alarm“, jako 
naipewnieisze zabezpieczenie mienia 
przed złodziejami, zwłaszcza że ceny są 
stosunkowo nizkie. 

Niezależnie od tego automatyczny 
przyrząd „Alarm* zastosowany być mo- 
że do drzwi, szaf i stołów. 

Główna reprezentacya tego tak do- 
niosłego wynalazku mieści się przy ul. 
Nowo-Senatorskiei nr. 12, tel. 89-60. 

Na zakończenie podanych tu niektó- 
re głosy prasy warszawskiej, obecne; 
orzy demonstrowaniu nowego wynalaz- 
ku. 


I tak: Kuryer Poranny pisze: Wczo- 
raj, w godzinach południowych odbyła 
się demonstracya wynalazku szwaicar- 
skiego, zabezpieczającego od kradzieży. 
Wynalazek ten niezmiernie aktualny, wo- 
bec rosnącej z dniem każdym liczby kra- 
dzieży polega na tem, że poruszona z 


miejsca kasetka, posiadająca taki aparat, 
przez samo poruszenie tak długo dzwoni, 
dopóki właściciel nie przerwie działania 
prądu i t. d. Dokonane próby, wyka- 
zały doskonałą sprawność tych apara- 
tów, które niewątpliwie oddadzą dosko- 
nałe usługi, uniemożliwiające 
domowe. 


„Kuryer llustrowany”, niezależnie od 
umieszczenia fotografii z otwarcia skle- 
pu, pisze co następuje: Ukazujące się co- 
dzień w dziennikach wiadomości o kra- 
dzieżach pieniędzy, kosztowności, doku- 
mentów etc. zmuszają wynalazców i fa- 
brykantów do ciągłego wysiłku w kie- 
runku zabezpieczenia od złodzieiów. Otóż 
ważny i tym razem radykalny wynala- 
zek zabezpieczający od kradzieży zia- 
wia się pod postacią kasety „Alarmu*. 

„Nowa Gazeta“ pisze między innemi: 
„Kasetki te są niezmiernie praktyczne, 
gdyż nietylko przy usiłowaniu otwarcia, 
lecz nawet za dotknięciem kasetki przez 
osobę niewtajemniczoną, mechanizm, u- 
kryty wewnątrz, w ciągu dziewięciu go- 
dzin głośnem dzwonieniem alarmuje. O- 
prócz kasetek, w te same przyrządy o- 
strzegające mogą być zaopatrzone i przy- 
ciski wszelkiego rodzaju i t. p. przedmio- 
ty. 


kradzieże 


„Goniec Wieczorny” pisze, iż „ka- 
setki „Alarm“ są bardzo praktyczne, 
gdyż nietylko przy usiłowaniu otwarcia, 
lecz nawet za dotknięciem głośnem dzwo- 
nieniem alarmują“. 


| 
EROSIN ARDZJ 
era Piee | 
Szafka do biżuteryi. 


Przycisk. 


Jak więc widzimy z przytoczonych 
powyżei głosów prasy, zgadza się ona 
jednogłośnie, że „Alarm“ stanowi nader 
doniosły wynalazek. 

A że z głosami prasy zgodzą się i 
głosy osób, nabywających kasetki „A- 
larm“, iesteśmy pewni. kr. 


DODATEK PRZEMYSŁOWY. 


TAXI-B JELARBY 


Wywiad w wielkiej kawiarni St. Ostrowskiego, 


Warszawa, ul. Marszałkowska, róg Złotej. 


-- Moje uszanowanie 
Czem mogę służyć? 

-- Bawiąc przejazdem, w War- 
szawie, zaszedłem tutaj, gdyż pole- 
cono mi kawiarnię waszą, jako sły- 
nącą ze stale zaprowadzanych ulep- 
szeń i udogodnień dla publiczności. 
Bawiłem w sali bilardowej i zauwa- 
żyłem tam jakieś aparaty. 

— Jaki jest ich cel i przeznacze- 
nie? 

— Aparaty te, zwane „Taxi-Bil- 
lard“, służą do kontrolowania czasu 
gry bilardowej, i, niech pan wierzy, 
są nieocenione wprost, jako liczniki 
automatyczne. 

— Zapewne jest to nowość... 

— Rzeczywiście.. Wynalazek 
ten, nadzwyczaj dowcipny i prosty, 
znakomicie służący swemu celowi, 
pochodzi z Francyi i jest eksploato- 
wany przez Société Générale des 
Appareils de -Contrôle w Paryżu, i, 
pomimo krótkiego bardzo czasu swe- 
go istnienia, zdołał się przyjąć w ca- 
łej Francyi i, jak również, i w wielu 
miejscowościach zagranicą. 

— Jakież, właściwie, są jego za- 
lety? 

—  Przedewszystkiem, z całą do- 
kładnością określa on, ile wynosi na- 
leżna od osoby grającej opłata za 
dany czas gry, dzięki czemu gość 
naszego zakładu ma pewność, iż O- 
płata od niego pobraną została wła- 
Ściwie. Prócz tego... 

-— Aha, domyślam się. I pan, 
jako gospodarz, ma możność skon- 
trolowania... 

Zupełnie słusznie. Nietylko, 
że gość mój płaci przypadającą fak- 


panu... 


tycznie za czas określony zapiatę, 
lecz również i la, z kolei, zyskuję 
możność śŚcisiego obliczenia cało- 
dziennego dochodu, jaki sumowany 
jest przez „Taxi-Billard* z precy- 
zyiną dokładnością. 

— Niezawodnie i goście, pozna- 
wszy wszystkie dodatnie strony „Ta- 
xi-Billardu*', z chęcią korzystają z 
tak wielkiego udogodnienia. 

— Naturalnie. Dziś goście nie 
rozpoczynają gry inaczej, jak po 
puszczeniu aparatu w ruch, ja zaś 
zaoszczędzam sobie stratę kosztow- 
nego czasu, nieuniknioną przy do- 
tychczasowym systemie przenosze- 
nia bil z kasy lub bufetu. 

— Zainteresował mnie pan bar- 
dzo. Zechce mnie pan jeszcze obia- 
śnić, czy obchodzenie się z aparatem 
nastręcza dużo trudności? 

— Przeciwnie. Aparat ten, nie- 
zależnie od swej trwałej i estetycz- 
nei budowy, ma właśnie tą zaletę, iż 
iest nader prosty w użyciu. Wystar- 
cza przy rozpoczęciu gry otworzyć 
stosownym kluczem drzwiczki i wy= 
jąć bile, aby aparat począł działać, 
podając wysokość opłaty: 5, 10, 15, 
20 kop. i t. d., przypadającej za czas, 
stosownie do przyjętej w zakładzie 
taksy. 

- A w jaki sposób ustaje dzia- 
łalność aparatu? 

— Z chwilą zaprzestania gry na- 
leży bile ułożyć z powrotem i wów- 
czas tylko zamyka się 
Aparat zaraz przestaje działać i wy- 
kazuje ogólną sumę, należną od gra- 
jącego. 

Daruje pan moją ciekawość, 
lecz chciałbym jeszcze zapytać się, 


drzwiczki. 3 


czy aparaty te nie ulegają częstemu 
zepsuciu? 

—- O nie. proszę pana. "Umie- 
szczone w zakładzie moim tytułem 
próby 2 aparaty w ciągu kilku mie- 
sięcznego funkcvonowania, nic pod 
tym względem nie ujawniły, wobec 
czego, po dokładnem wypróbowaniu 
aparatów tych przezemnie i przez 
personel, postanowiłem zaprowadzić 
„Taxi - Billardy“ przy wszystkich 
stołach bilardowych w moim zakła- 
dzie. 


— Dziękuię bardzo szanownemu 
panu za łaskawie udzielone mi infor- 
macye. Przekonałem się w istocie, 
że słuszne jest z jednej strony przy- 
słowie anglików: „czas to pieniądz“, 


z drugiej zaś strony, iż, dbając o wy- 


zgodę klienteli, każdy interes liczyć 
może na stałe poparcie, które mu da- 
ie trwałą podstawę bytu. Nie odmó- 
wi mi szan. pan jeszcze jednej infor- 
macyi, a mianowicie, gdzie można 
nabyć aparaty „Taxi-Billard'*? 

— | owszem. Jest to opatento- 
wana własność „Société Générales 
des Appareils de Contrôle w Pary- 
żu, główna zaś reprezentacya na 


Warszawę mieści się przy ul. Bielań- 
skiej Nr. 3, telefon 22-26. 


Dom handlowy Jerzy Hoser. 


Warszawa, Czysta 4. 

W podwójnej roli wystąpił na wy- 
stawie rolniczo-przemysłowei w Mila- 
nówku dobrze znany dom handlowy. p. 

Jerzego Hosera, inżyniera. 


Pierwszą z nich było sadownictwo. 
Posiadaiąc w powiecie Błońskim duży 
sad owocowy, zaimuiący przestrzeń 3 
włók, produkuje w nim czereśnie, iabłka 
gruszki, prowadzi specyalną plantacyę 
malin na 7 morgach, truskawek. na 4 
morgach, oraz poziomek na 3 morgach. 
Z gatunków wystawionych wyróżniają 
się przepiękne czereśnie: Ohio Beauty, 


oraz truskawki Louis Gautier i M-me 
Moutot. 
Zaprowadzone bardzo dobrze  binrc 


techniczne posiada reprezentacye wylą: 
cznie szwedzkich i angielskich fabryk 


Jeden z działów stanowią kulkowe 
łożyska szwedzkie do transmisyi, auto- 
mobilów, tramwaiów, wagonów, oraz 
znajdujących szerokie zastosowanie w 
przędzalnictwie. 


Oprócz tego, dział II stanowią tur- 


biny parowe i pompy centryfugalne, dział 
III — economaizery, dział IV — urządze- 
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nia elektryczne, dział V—narzędzi pneu- 
matycznych. 
Zaznaczyć należy, 
prowadzony jest, 
nandlowego 


że sad owocowy 
niezależnie od domu 
„jedynie z amatorstwa. 


Bank Handlowy w Warszawie, 
oddział w Kijowie. 


Uzupełniając artykuł nasz o kiiow- 
skim oddziale Banku Handlowego w 
Warszawie, musimy zaznaczyć, iż obrót 
Banku w roku 1912 wyniósł około 
5.000.000.000 rubli (pięciu miliardów) zaś 
obrót Oddziału w Kijowie w tym że ro- 
~ ku około 400.000.000 rubli (czterysta mi- 
 lionów). Oprócz dotychczasowych proku- 
rentów pp.  Masłowskiego, Frycza i 
Heinricha, otrzymali w roku bieżącym 
prawo podpisu za Oddział Kiiowski pp. 
Józef Scipio i Stefan Maleszewski. 

Powiększenie liczby  prokurentów 
świadczy również o szybkim rozwoju 
Oddziału Kiiowskiego. Dla ścisłości do- 
dać należy, że w roku 1912 otwarty zo- 
Stał Oddział we Włocławku. 


Nakładem Akc. Tow. S. Sea 
Synów w Warszawie wyszła i jest 
do nabycia we wszystkich księgar- 
niach najnowsza komedya w 3-ch 
aktach Słefana Krzywoszewskiego 


<Dyabeli karczmarka. / 
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Dwie kultury. Wacław Ortowskt. 

Noc wschodnia. Mieczystaw Smolarski, 

Rada Narodowa w zaborze pruskim. (Z 20 îl.) 
Srgma. 

Nasi powieściopisarze o sobie. (Z 2it.) Cs. 

Koń w malarstwie polskiem. (Z 12 il) Stłosław. 

Ksiądz-patryota słoweński. (Z z il.) Ch, 

Więcej światła. St. Dsikowskt. 

Praca polska na Śląsku. (Z 7 il) S. 

Z teatrów warszawskich. (Z 2il) S. K. 
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Mimo to życzyć im należy dalszego 
i pomyślnego rozwoju, iako poważnym 
już polskim placówkom ogrodniczym i 
techniczno-handlowym 


Biuro techniczne, dr. L. Zieliński, 
Bracka Ne 22, telefon Ne 53-62. 
Na wystawie w Milanówku ogólną 
uwagę zwracał pawilon dr. Ludwika Zie- 
liiskiego, w którym wystawiono mate- 


ryały nader ważne dla budownictwa 
miejskiego i wieiskiego. 

Materyałami temi są: 

Ruberoid, jedyny materyał do kry- 
cia dachów, nieprzemakalny, lekki, bez- 
wonny, trwały, nie gniiący, nie pękaiący, 
ogniotrwały, nie wymagający konser- 


wacyi it. d. 

Baculę, tkaninę drzewno - drucianą, 
zdatną na ściany kapitalne ^ działowe, 
pod tynk, na Ściany i pułapy, do wypra- 
wiania wgłębień i wszelkich sklepień, do 
ciągnienia gzymsów, do  szalowania 
dźwigarów, kolumn i wogóle konstruk- 
cyi żelaznych. Bacula nagrodzona zo- 
stała wieloma medalami na wystawach. 

Wulkan ogrzewacz patentowany do 
pieców kaiflowych i ceglanych, powięk- 
szający znacznie wydainość  «cieplika 
przy ogromnej oszczędności na opale. 

Artykuły te spotkały się z ogólnem 
uznaniem rzeczoznawców i znajdują CoO- 
raz szersze zastosowanie. 


Czy zapowiedź:burzv? (Z 8 il.) B. Bourdon. 

Jubileusz zasłużonego ekonomisty w Pozna- 
(PA se MIA SX 

Najwaźniejsze wypadki minionego tygodnia. 

Humor i Satyra. Krogulec. 

Konkurs na stroje kobiece 

Popis klasy dramatycznej 

Żałobna karta. (Z3 ilJ i 

Wielka kawiarnia St. Ostrowskiego. (Z ; 4/.) 

PAIA CN (szy rz 

Dom handlowy Jerzy Hoser. /Z z il) 

Biuro techniczne, dr. L. Zieliński. (Z z ił.) 

Bank Handlowy w Warszawie. 


(Z r il.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Podróż prezydenta Rzeczyp. franc. do Anglii. 
Na widowni — z tygodnia. (70 il) 

Wystawa rolniczo-przem. w Milanówku. (o:/.) 
Polski iaureat groteskowego konkursu. 
Popis klasyoperowej przy Tow. Muzycznem. 


Do numeru bieżącego dołączamy dla prenu- 
meratorów prowincyonalnych, prospekt 
Cynkowni Warszawskiej. 


tkwiące w skórze, trzeba koniecznie 
usunąć mechanicznie, a po ich usunię- 


Poradnik hygien,- kosmetyczny, 


e . . 

zę Z Kalotechniki. 
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ZEŃ Nr. 1. Prenum. z Rosyi. Pla- 
ws | mę na szyi oraz opaleniznę usunie 
CH krem angielski d-ra Orgley'a. 
zo Nr. 75. Pryszcze i wągry na 
35 twarzy powstają z nieprawidłowych 
O > iunkcyi gruczołów łojowych, masaż 
So więc wibracyjny będzie najskutecz- 
=> niejszym środkiem. Lecz wągry. 
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poleca Bielizne, Kapelusze, 


Pielęgnowanie zębów. 


Jednem z pierwszych przykazań, 
jakie należy wdrażać młodzieży naszej, 
winno być pielęgnowaaie zębów. Zdro 
wie ich, osiągnięte przy należytem 
pielęgnowaniu, zapewnia zdrowie ca- 
łemu organizmowi, a pielęgnowanie 
ich nie powinno być powierzchownem, 
byle zbyć, lecz gruntownem i racyo- 
nalnem. Najlepszym środkiem do tego 
celu, jak praktyka dowiodła, jest Tle- 
 nol (krem, eliksir, proszek), sporządzo 
ny według przepisu d-ra Napoleona 
Cybulskiego, prof. Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej. Działa on zabójczo na wszel- 
kie bakterye, które się w szczelinach 
zębów i w jamie ustnej wytworzyć 
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ciu Ściągną się i rozszerzońe pory. 
Usuwanie wągrów odbywa się w Ka- 
lotechnice bardzo umiejętnie przez 
dyplomowane masażystki. Zakład 
jest prowadzony wyłącznie pod kie- 
runkiem lekarskim i wszelkie zabie- 
gi prowadzone są sumiennie i po- 
ważnie. 

Nr. 18. Dla zbadania przyczy- 
ny wypadania włosów trzeba przy- 
słać wyczeszki do analizy lekarskiej 
do Kalotechniki . Kosztuje rb. 3. Do 
płukania zębów polecamy Elixir ra- 


mogą, oraz dezynfekuje należycie całą 
jamę ustną, nie niszcząc emalii. 


Pigutki Sanguinalowe przy leczeniu 


blednicy. 


O znakomitem działaniu pigułek 
Sanguinalowych najlepiej świadczą na- 
stępujące zdania lekarzy: 

..„Pigułki Sanguinalowe Krewela 
wyróżniają się z pomiędzy innych pre- 
paratów żelaza głównie tem, że zawie- 
rają żelazo i energicznie działający 
mangan w takiego rodzaju organicznem 
połączeniu, jakie tworzy sam proces 
życiowy w ustroju zwierzęcym, t. j. w 
postaci czystej hemoglobiny. Dzięki 
temu osiągamy idealną wessalność oraz 


 lekkostrawność*... 


.. „Przekonałem się, że przetwory 
Sanguinalowe wywierają specyficzne 
niemal działanie w przebiegu blednicy 
u kobiet“... 


Oddział Rolniczy 
Domu Bankowego 


diowy, usuwa on niemiły zapach Z 
ust i zapobiega psuciu się zębów. Po- 


rady lekarskie w Kalotechnice CoO- 
dzień od 4—6. 
Nr. 0,18. Opierzchnięcie cery 


przejdzie po kilkurazowem posmaro- 
waniu twarzy kremem Radium. Przy 
tak wraźliwej cerze myć się trzeba 
Otrąbkami Vesta z Wodą różaną ra- 
dijoaktywną. We Lwowie dostanie 
pan u Pawłowskiego, Akademicka, 21. 


Zarząd Kalotechniki. 


...„Pomyślny zwłaszcza skutek wy- 
wierają pigułki Sanguinal w przebiegu 
chorób nerwowych, a specyalnie na 
neurasteników *... 


Idealny puder. 


Taką nazwą cieszy się zupełnie 
słusznie puder tak zwany w książecz- 
kach, (Papier Poudrć Lid). Idealnym 
jest on dlatego, że nie zmusza pań do 
noszenia przy sobie ani puszków, ani 
puderniczek, co przy obecnych mod- 
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nych tualetach byłoby rzeczą bardzo 


uciążliwą... Puder ten, w postaci ma- 
łych eleganckich książeczek, ma tą 
dogodność, że wystarcza wydrzeć z 
niej tylko jedną kartkę i rozetrzeć po 
twarzy przy pomocy chusteczki, ażeby 
okryć ją cieniutką warstwą najdelikat- 
niejszego pudru. 
Dr. M. D. 


Wyłączne przedstawiciel- 
stwo na Kraj Poł.-Zach. 


JAN ZAWADZKIiS-ka, w Warszawie. | 
A) 


Własny Pawilon nayWystawie Kijowskiej. 


D. MIERZWINSKIIS% 
Kijów, Kreszczatik Ne 27 
| FOLECA: 
Traktory 
Gąsienicowe 


j| fabryki Holt Caterpil- 

lar Co., w Ameryce, 

oraz inne Maszyny i 
Narzędzia do 


MOTOROWEJ UPRAWY ROLI, 


|| kopania rowów, repe- 
racyidrógbitych, prze- 
! wożenia ciężarów etc. 


Krajowej 
fabryki 


Ptugów i Wypielaczy 


Fabryka chemiczna A ZEJDLA Magistra Farmacyi 


K wassyjne Mydło 


Najpewniejszy, ogólnie znany środek. przeciwko mszycom, owadom, gą: 


sienicom, chrząszczom, kleszczom i innym pasożytom na owocowych. 


dekoracyjnych drzewach i krzewach. Bez trujących składników. 


Niesz 


[LJ S Ę à kodliwe dla roslin. wa się w proporc un szklenki) mydła 
© | z kolorowego płótna, z wyciskami w 4-ch kolorach. a 4 mindra wody KiW, Doronatyea G]8 1 4 
© | Cena okładki do każdego półrocza rb. 1, z przesyłką po- 
8 cztową rb. 1.30, za zaliczeniem 1.40. 
G MESOLAMENT SPIESS "esnan: 
2 Do nabycia w administracyj, Zgoda Ne 1. REMIRO 
E | 009000%00006466:04910003204000>004<<6G0i14 _ Leczy podagró, reumatyzm, newralgję. 
a WON, środek zewnętrzny przeciw wszel- 
N = im dolegliwościom pochodzenia artrytycznego. 
m LA . . 
5 „łanie Zródło” aa Warsza askie Towarzystao Akcyjne Handlu Towarami Aptecznymi 
' HAFTÓW, GIPIUR, VALENCIENNES, TIULI, : PPR ską 
i ENG AZY KOPNIERZY, ŻABOTÓWIEWIĘ „Zjedn. fptekarze” i „Ludwik Spiess i Syn”. 


Świat Ne 27 z dnia 5 Lipca 1913 roku. 


Warszawa, Złota Ne 37 m. 18 (druga brama), Tel. 299-02. 


Od 11-ej rano do 7-ej wieczorem. 


Dostać można we wszystkich aptekach. 
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AÀ ZBOŻE DROŻEJE 


ję rzecz więc jasna, że dążeniem każdego rolnika jest siać jak naj- 
JA oszczędniej — zbierać jak najobficiej, co da się urzeczywistnić 
(A jedynie przy pomocy tak RSE DA maszyn siewnych, jak 


/N  Mniwersalne 3 
No fimerykańskie 
Siewniki 
AN DE 
a „dUperiOr 
AN najnowszego typu. 


równe 


idzie, 
MN wschody, celowa konstrukcya, silna budowa, lekkość pociągu — 
/N ułatwione kierowanie. 


AA  RADEŁKOWE, TALERZOWE, KOMBINOWANE. 
/N REPREZENTANT 


A ALFRED GRODZK 


AN Precyzyjny wysiew i, co za tem wczesne, 


33, Senatorska, 
WARSZAWA. 


AN Szczegółowe ilustrowane opisy wysyła się na żądanie odwrotną pocztą gratis i franco. 
A 
wess 
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zy głanistaw SZALAY 


NY WARSZAWA 


W Chmielna Ne40 4 


SKŁAD 
Ww FOTOGRA- 
\jy FICZNY.: 


W Latarnie 


M/ czarnoksięskie. 
W Pracownia 
Ww i wynajem 
W przezroczy. 


W 


W Zakład Ginekolog.-Akuszeryjny 


W  „NYGIENA” 


W Akuszerki BORZOBOHATEJ 
Marszałkowska 25. — Tel. 139-21 


4 Urządzenia najhygieniczniejsze. Ce- 
> 47. M. 


ny przystępne. Opieka lekarzy spe- 
cyalistów. Porady od 3—6. 


MAGAZYN FABRYCZNY 
WYROBÓW SREBRNY: ' SREBRNYCH 


Br. HEMPEL 


GMACH 
TEATRÓW 
(pod filarami). 


. IL JET 


| ZESZYT Iszy ZAWIERA: 


Kurs Koronki Irlandzkiej 
w opracowaniu M, SKRODZKIEJ. 


Do nabycia w ? dministracyi tygod- 
nika „Nasz Dom* (Zgoda N: 1) i we 
"wszystkich księgarniach. 


ai 60 k. z przes. poczt. 75 P 


a 
Roboty reczne 


ES) 


Podania o przyjecie 


do Męskiego Prywatnego Seminaryum dla Nauczycieli Ludowych, 
"W URSYNOWIE, 


wraz z dekumentami (świadectwo szkoły, metryka, świadectwo powtórne- 
go szczepienia espy, piśmienne zobowiązanie rodziców do regularnego 
wnoszenia opłaty szkolnej, zaświadczenie 2-ch osób wiarogodnych co do 
moralnego prowadzenia się kandydata i krótki własny życiorys) należy 
nadsyłać przed 15 sierpnia r. b. pod adresem: Warszawa, skrzynka poczto- 
wa 36% 377. — Kandydaci na kurs I (w wieku od lat 15—16) ina kurs II-gi 
(w wieku od lat 16 — 18) winni się stawić na egzamin w Ursynowie dnia 
27 sierpnia e godzinie 8-ej rano. 
Kancelarya Seminaryum wysyła na każde żądanie program i warunki przyjęcia. 


1365— PATENTOWANY APARAT PASTORA 


Niemoc męską leczy radykalnie Cena rub. 25 
Seweryn P I K, Warszawa, Danielewiczowska 8 m. 20. 


Świat Ne 27 z dnia 5 Lipca 1913 roku. 59 


MAU! [LEKTROTE l ECHNIC 


ŻYRANDOLE ELEKTRYCZN 0 
LAMPY STOŁOWE, AMPLE, LAMPKI ŻAROWE EK . 


WARSZAWA. Al. Jerozolimska 56.Tel. 42-46. e 
ŁÓDŹ; Piotrkowska I25Tel.I4-40, 


„OSTRZEŻENIE! 


JA BORKOWSCY 


OSZCZĘDNOŚCI PRĄDU 


Wobec pojawiających się w sprzedaży 
licznych oraynarnychir naśladownictw ze- 
garków naszych „OMEGA“ mamy ho- 
nor podać do wiadomości publicznej, 
że na prawdziwych zegarkach słowo 
„OMEGA“ znajduje się na cyferblacie 
(zwraca się uwagę na ortografię). Praw- 
dziwe zegarki „OMEGA“, powinny być 
zawsze zaopatrzone w lombę rządowej 
komory celnej. Znajdują się w sprze- 
daży w każdem mieście wyłącznie u na- 
szych zastępców. 
Naśladowców sądownie prześladujemy. 


43 Fabryka zegarków „„OMEGA””. 
ng, Zegarki J. Calame-Robert. 


7 Znakomity gatunek. — Ceny umiarkowane. 


Dostać można zarówno jak i zegarki 
„OMEGA? w lepszych składach zegar- 
mistrzowskich w Warszawie. 


ZOZ=oNZm. 


dsauzosiM 


A 


O BJOI 


OONY Ad | SLLWAD IHINNHO 
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Udoskonalony 
preparat przeciw zapale- 
niuoskrzeli, katarowi, kaszlowi 
i p.zy leczeniu gruźlicy płuc 


KAPSUŁKI 


MAILE 


th ANEN ME „EUKALYPTIAG, 

E 8 Y Kapsułki MAILLET dezynfekują drogi płucne, 
ułatwiają wydzielanie się śluzu, szybko usuwają 
kaszel i poty, wywołują apetyt i wywierają 
dobroczynny wpływ na ogólne samopoczucie 
chorego. 

Przy każdem żaziębieniu, przy każdem zapa- 
leniu oskrzeli, kaszlu-—kapsułki MAILLET są 
najlepszym środkiem zapobiegawczym prze- 
ciw gruźlicy. 

; Sprzedaż w aptekach í składach aptecznych. 
SKŁAD GŁOWNY Cena pudełka i rub. 50 kop. 


INSTYTUT A Aaa adie PUE ga na Tavia 
D-ra CALVET 


plombą komorową. 
Marszałkowska 120. qqdz. 6. 


N At C / O Gubernia \ m 
Š Lubelska. N e SEa A SA $ 


| Kanalizacya, wodociągi, oświetlenie elektryczne. Położenie zdrowę i malo- 
R wnicze. Kąpiele żeląziste i borowinowe. Wszelkie inne kąpiele sztuczne. 
p Najnowsze urządzenie leczniczo-elektryczne. Hydroterapia. Ką- 
piele słoneczne i powietrzne. Sezon letni od 1-go czerwca. 
Lekarze ordynujący: dyr. Dr. M. Gliński, dr. J. Koelichen, dr. Wi- 
niarski, dr. Dobrucki, dr. Karwacki i dr. Kosmowski. 
Prospekty na żądanie gratis. 
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Gruskawiec. 


Zakład Zdrojowo - Kąpielowy w Galicji. 


położony 405 m. nad powierzchnią morza, otoczony le- 
sistymi wzgórzami. Kąpiele solankowe, słono-siarczane, 
gazowe, borowinowe i mułowe. Wody do picia słone, 
słono-gorzkie i słynna, moczo-pędna „Naftusia”. Urzą- 
dzenie kąpielowe pierwszorzędne w czterech gmachach 
łaziennych. Wziewalnia syst. Wassmutha  Kuracya 
żętycowa i mleczna. Mieszkania urządzone z komfor- 
tem, oświetlenie elektryczne. Sala balowa i teatralna, 
lawn-tennis, czytelnia, kasyno, znakomita orkiestra. Ap- 
teka, kościół, cerkiew, poczta, telegraf i telefon w miej- 
scu. Wskazania: niedokrwistość, otyłość, cukrzyca, 
reumatyzm, gicht, rozedma płuc, wszelkie choroby serca, 
nerek, pęcherza, prostaty, żołądka i kobiece. 
Sezon od 15 maja do końca września. Stacya kolei 
w środku Zakładu. 


Objaśnień udziela Żarząd Zdrojowy. 


A 
ald 


Telefonu Ne 277. 
Adres dla listów: Józef Gorecki, 


Podgórze, Kraków. 


naszym czytelnikom polecamy nieszczę- 

Szanownym śliwą, cierpiącą na konwulsye, matkę 2-ga 

dzieci, z których jedno chore jest umysłowo, mąż nie zdolny do pracy, 
nieuleczalnie chory. Ofiary dla F. B. przyjmuje Administracya. 


Medale Złote na Wystawach hygienicznych 


50 Oszczędnościopału 


patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 
» PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE z nawilżaniem; 
K DRZWICZKI PECOWE HERMET. nierozpalające się; 
» SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. 
Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż. Warszawa, Al. Jerozolimskie 71, tel. 15-02. 


WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW. pezwwepag 
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- srebro, złoto, r Na dogodnych warunkach!!! 
Kupuję Brylanty kwity lombard. gub. Sprzedaję i kupuję brylanty, złoto- 
Kieleck i i 
HENRYK JUWILER eiecxa : A perły i kwity lomb. Płacę najwyższe 
pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. cen Magazyn Jubilerski, S. Jak 
Nowy-Świat Ni 59. — I-sze piętro. otwarty od 1-go kwietnia do 1-go listopada VE RE AE N TREA 100 T 
Sprzedaję biżuteryę i srebra okazyj- | Kuchnia Lahmanowska. Bliższych informacyi udzieli Dyrekcya w Ojcowie. ć E 


nie. PROZAK OE Ek U W Warszawie: Towarzystwo Hygieniczne Krakowskie Przedmieście Ne 66. 


urządzenia szpitalne i kliniczne 


CUDA 


STWARZA 
WSZECHŚWIATOWE 
LECZNICZO - ZIOŁOWE 


MYDŁO HERBA 


wyroby żelazne kute ornamentalne i budowlane. 


GRANULE. 


GLYCEROPHOSPHĄTE 


wyrabia siatki żelazne, drut gładki i kolczasty pocynkowany, 


meble żelazne i mósiężne, 


D-ra 6 OBERMEYERA 


WINO VIAE 


we lub rude 
włosy na 
naturalny 
nie do zu- 
życia kolor FZANY./= 


Egzystująca lat 25, 
blond, sza- Qe MEPKYPIN 


Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemi. 
tin lub czar-  nogau 


nNoA3b - sal Ae : 
NY DORA Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia—pensyonat. 


cą zwyczajnego rozczesywania. Zu- ON 

jp pełnie nie szkodliwy. Używać można Dla zamiejscowych kursy orzez korespondencyę. 
'w ciągu kilku lat. Dyskretna prze- 

Ysyłka za zalicz. sztuka —2 rb. 50 k. 


ERO „Merkury”, Łódź G. 43.| NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIAT X: 42. Telefon 87-48. 


© z KROSTY, PIEGI, WĄGRY, LISZAJE 
SE ZP A ET 
j ZHE 
28 NEEER- Glicerofosfat ROBINA PO ROCNE 
ŻY dęsa Wy i w Skład. apt. 
EJ WRS ZIARNISTY. ` Zupatne wyleczenie 
© >| (VIN DE VIAL) aean] Jedyny przyswajalny preparat fosforu. ; 
5 "| | onmia, sox miesny gu ZmAoniajacy syetom narwowy. 
rofosfat Robina działa skutecznie we wszystkic 
R LAKTOFOSFAT WAPNA. j chorobach nerwowych, przy neurastonjLEprzopincowa; A 
o rS a A4 niu umysłowem, newralgji, migrenie i t. p. ekarze 
DAN Naiskutecznieiszy AEE o AŻ ZW EZYWICY O TE 5 z A 
W - środek kosci w okresie ke dzieci, w okresie ciąży Biuro umieszezen 
RTU i podczas karmienia, 
JaN = wzmacniający. Glicerofeafat Robiną wzmacnia apetyt i korzystnie ZZS 
KBE H przy anemji, rekon- ; W DAL przyro n Tan 
O Niezbedny i li, dla k Przyjemny w smaku, zażywa się w wodzie lub w mieku. STOWARZYSZENIU NAUCZYCIELEK 
e G PRERCZCANCJE a KO- zi A Sprzedaż w aptekach oraz w składach aptecznych, w Krakowie, Karmelicka 32. 
= biet, dzieci i starców. Ne Wystrzegać się falsylikatów I naśladownictw. Poleca: Nauczycielki z wyższem i 
i ; średniem wykształceniem. B iwy- 
e] (eter rastie aa NEGA CHA WBA ESA EA WBA RE: Ao ways EN R IJ 
= 3 10,000 sztuk w użyciu NOAA 
`. Samofarbujący grzebień 
E, patent. marka | > 
ia 7 „HOFFERA” 3 SZKOŁA ME 
farbuje si- AS ) K R © J U 


30 


